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Nr. 116 japoński zwycięzca olimpij- 
ski, pobił nowy rekord w 


i ywaniu na wznak, 


vyrok na bandytów chojeńskich 


Słówny sprawca napadu skazany na bezterminowe mie- 
zienie, a jego pomocnik na 10 lat 


Łódź, 27 kwietnia. 
üg) Wczoraj rozegrał się w sądzie 
okręgowym ponury epilog krwawego na 
padu bandyckiego na inkasentkę Klaj- 


nównę na Chojnach. Było to 24 grudnia | niej 


ub. roku, Klajnówna wracała z zainka- 
sowanemi pieniędzmi, gdy nagle napadło 
na nią dwuch bandytów i wyrwało tecz- 
kę z pieniędzmi. 

Klajnówna wszczęła alarm, A gdy 
kilku przechodniów puściło się w pogoń 
za bandytami, ci wyjęli rewolwery i za- 
częli się ostrzeliwać, Skutki tej strzela- 
niny były tragiczne, 5 Osób Odniosło 
rany, Stefan Wybór i szwagier jego Al- 
fred Dranikowski zostali zabici, 

Na ulicy powstał ‘popłoch. Ludzie, 
chroniąc sh przed kulami, chowali się 
do bram, I dopiero dzięki posterunko- 


Strejk szewców i krawców 
w Łodzi 


Łódź; 27 kwietnia. 

(iz) Jak sję „Express“ dowiaduje, w 
dniu wczoraiszym wybuchł w Łodzi 
strajk pracowników szewskich i krawie 
ckich. Strajk powstał na tle nieodnowie- 
nia umowy zbiorowej i wskutek odmo- 
wy ze strony pracodawców podwyż- 
szenia płac. 

Dziś rano komitety strajkowe obcho 
dzjły wszystkie warsztaty szewskie i 
krawieckie, dopilnowując, by pracow- 
nicy przerwali robotę i opuścili zakła- 
dy, Przebieg strajku jest zupełnie spo- 
<oiny. 


Wypadki przy pracy 


Łódź, 27 kwietnia. 

úg) W ciągu dnia wczorajszego po- 
gotowie ubezpieczalni społecznej wzy- 
wane było kilkakrotnie do nieszczęśli- 
wych wypadków przy pracy. 

W fabryce firmy „Patzker i S-ka" 
przy ul. Kopernika 3, zatrudniona tam 
robotnica Amelia Lorentz (Syrokomli 9) 
odniosła złamanie prawej kończyny dol 
nej. Lekarz odwiózł ją do szpitala. 

Robotnik fabryczny Władysław Ol- 
czyk, zamieszkały przy ul. Śródmiej- 
skiej 81. doznał przy pracy oderwania 
kilku palców lewej ręki. Ciężko rannego 
odwieziono na oddział chirurgiczny do 
szpitala jm. Prezydenta Mościckiego. 


z o nn c A 


wemu Galewskiemu udało się celnym 
strzałem dosięgnąć jednego bandytę i 0- 
bezwładnić go. Był to Nowak, Drugie 
śo bandytę Grzywnowicza ujęto póź- 
Wczoraj 'stanęli oni przed sądem 0- 
kręgowym. Nowak ma amputowaną 
nogę — skutki postrzelenia go podczas 
pościgu. 


Obydwaj przyznali się do winy. Tłu 
maczyli swój postępek brakiem pracy 
i zarobku. Szczególnie Grzywnowicz 
prosił sąd o wzięcie pod uwagę okolicz- 


Rozprawa trwała cały dzień. Sąd 
po naradzie skazał Nowaka na beztermi 
nowe więzienie, a Grzywowicza, biorąc 
pod uwagę okoliczności łagodzące — 


ności, iż jest chory na syfilis, nie mógł| 10 lat więzienia. W motywach swego 


otrzymać prawa 


jazdy mimo, iż jest| wyroku sąd podniósł, że tylko uaskutek 


szoferem j dlatego nie mógł zarobkować | przyznania się Nowaka do winy, uje 
Zresztą on nie strzelał — wyrwał tylko| wymierzył mu kary głównej t. j. kary, 


teczkę I rzucił się do ucieczki. 


śmierci. 


Pościg za słynnym gangsterem amerykańskim 


Dillinger jest nadal nieuchwyiny. — budność Ameryki żyje w frwodze 


New York, 27 kwietnia. 
Stany Zjednoczone żyją w dalszym 
ciągu pod wrażeniem niesłychanych wy 
czynów słynnego gangstera amerykań- 


Zuchwały napad 


Trzej mężczyź 


skiego Dillingera oraz jego wspólników. 
Oprócz samolotów i policji, bierze obe- 
cnje udział w pościgu specialny oddział 
lekkich samochodów pancernych. 


ciężko pobici 


Łódź, 27 kwietnia. chodzień, który zaalarmował pogotowie 


(ig) Dziś w nocy na ul. Wysockie- 
go miała mieisce niezwykła awantura. 
O 12-tej w nocy powracali od domu bra- 
cia Binetowie, Józef i Stanisław. Już 
zamierzali wejść do bramy, gdy nagle 
zbliżyło się do nich trzech nieznajomych 
i nie wdając się zupełnie w rozmowę, 
zaczęli ich bić jakiemi tępemi narzę: 
dzjami. 

Binetowie, broniąc się, nie pozostali 
im dłużni. Rozgorzała bójka. Na krzy” 
ki Binetów nikt nje reagował, gdyż ca- 
ła ulica była o tej porze pusta, nigdzie 
nie było widać ani jednego spóźnionego 
przechodnia. 

Wreszcie Birnetowie ulegli przeważa 
jącej sile. Ciężko ranni zwalili się na 
bruk. Nieznani napastnicy zbiegli. Po 
godzinie rnnych zauważył jakiś prze- 


ratunkowe. 

Jak się okazało Józei Binet otrzymał 
ciężką ranę skroni i trzeba go było prze 
wieźć do szpitala, Stanisława Bineta 0 
patrzono na miejscu. 

Nie umieli oni wyjaśnić tła napadu. 
Twierdziłli obydwaj, że napastników zu 
pełnie nie znają i widzieli ich poraz 
pierwszy w życiu. Być może zaszła 
tu fatalna pomyłka i napastnicy. wzięli 
ich w ciemnościach za kogo innego. Do- 
chodzenie prowadzi policja. 


ii 
Drugi podobny napad miał miejsce 
na polu przy ul. Cmentarnej. Przecho- 
dził tamtędy podchmielony Marjan Krzy 
wan, gdy nagle napadło go dwuch męż- 
czyzn i pobili tak dotkliwie, że musiało 
go opatrzeć pogotowie. 


Rozhukany byk na ulicach Warszawy 


siratował 3 osoby 


Warszawa, 27 kwietnia. 
Groźną chwilę przeżyli wczoraj póź- 
nym wieczorem przec ie na ulicy 
Puławskiej w Warszawie na widok roz- 
wścieczonego byka, pędzącego środkiem 
ulicy. Nim ogarnięci paniką zdołali 


Matka zmuszała górki do nierządu 


Waroo dag „opielcunmice* areszlowano 


Warszawa, 27 kwietnia. 

Wczoraj policia aresztowała Stefa- 
nię Miroszową, lat 46, zamieszkałą w 
Rembertowie, która swoje trzy córki 
zmuszała do uprawiania nierządu. 

Jedna z córek, która pracowała w pe- 
wnei fabryce zabawek została zmuszo- 
na przez matkę do uległości wobec maj- 
stra za cenę 100 zł. 

Wyrodna matka zmusiła następnie 
młodą dziewczynę do stałego uprawia- 
nia nierządu. 

Kiedy jednak „zarobki“ nieszczęśli- 
wej dziewczyny zmniejszyły się, Miro- 
szowa wysłała na ulicę starsza córkę. 


bacząc na przeszłość dziewczyvny, po- 
brał się z nią. Miroszowa różnemi spo- 
sobami usiłowała pokłócić małżonków, 
co jej] się wreszcie udało. Maż opuścił 
dziewczynę, której życie było nieprzer- 
wanem pasmem cierpień... 

Mie kiedy Miroszowa starała się na- 
kłonić najmłodszą córkę do uprawiania 
nierządu, została zdemaskowana. Mąż 
17-letniej dziewczyny zawiadomił o tem 
policję. Miroszową aresztowano. 

Okazało się przytem, że młode dziew 
czyny, kiedy nie mogły zarobić tak, jak 
tego sobie życzyła ich „mateczka*, by- 
ły w okrutny sposób przez nią maltre- 


W międzyczasie pierwsza ofiara mat- | towane, 


ki poznała jakiegoś robotnika, który nie 


skryć się w bramach przeważnie już o 
tej porze zamkniętych, oszałałe zwierzę 
rzuciło się na uciekających i dotkliwie 
poturbowało trzy osoby. 

W jednej chwili ulica opustoszała; 
byk zaś, galopując od strony placu Unji 
Lubelskiej znalazł się przed 16 komisa- 
rjatem policji, mieszczącym się w domu 
nr, 53, skąd zaalarmowani już krźykami 
policjanci wybiegli z karabinami w ręku. 
Widząc zagrodzoną jezdnię przez poli- 
cjantów, byk zawrócił w kierunku placu 
Unji Lubelskiej. 

W ostatniej chwili na drodze galopu- 
jącego środkiem jezdni byka znalazł się 
powracający z obchodu przodownik 16 
komisarjatu Malarowski, który kilkoma 
celnemi strzałami z rewolweru położył 
go trupem na miejscu. 

Jak się okazało, winę za wypadek 
ten ponosi kolejka grójecka, Wi nocy na 
stacji tej kolejki zładowywano transport 
bydła z wagonów. W pewnej chwili 
wskutek nieuwagi obsługi oraz braku 
odpowiednich zagrodzeń, wyrwał się na 
peron byk. Zwierzę, spłoszone wido- 
kiem parowozu, rzuciło się ze stacji na 
ulicę Puławską, w szalonym galopie tra- 
tując przechodniów. 


Wszystkie drogi zostały obstawione 
oddziałami policji, zaopatrzonej w kara- 
biny maszynowe. Prezydent Roosevelt 
wydał tajny rozkaz do policji, której 0- 
świadcza, że jeśli Dillinger nie zostanie 
ujęty będzje to oznaczało bezsilność 
władzy, wobec czego zmuszony będzie 
do przeprowadzenia całkowitej reorga- 
nizacji systemu bezpieczeństwa w Ame 
ryce. W obawie przed dalszemi napa- 
dami ze Strony bandy Dillingera, która 
jest niezwykle rozgałęziona, wszystkie 
banki oraz instytucje kredytowe otrzy* 
mały specjalną straż, 

Cała ludność Ameryki żyłe w stra- 
chu przed możliwemj atakami ze strony 
Dilingera. 

Pisma twierdzą, że główną spręży- 
ną bandy nie jest Dillinger, lecz jego ru 
dowłosa kochanka, która kierowała do- 
tychczas wszystkiemł napadami. a obec 
nie ukrywa bandytów. 


Szofer skazany na śmierć 

przez sąd w Tyflisie 

, Tytlis, 27 kwietnia, 

(t) Niezwykle surowy wyrok zapadł 

przed miejscowym sądem. Szofer ro- 
syjski Karnauchow skazany został na ka 
rę śmierci za to, że będąc pijanym prze- 
chał na śmierć pewnego przechodnia, 
Władze odrzuciły prośbę skazanego o u- 
łaskawienie, wobec czego wyrok został 
niezwłocznie wykonany, 


Cała rodzina uległa 
zaczadzeniu 


(ig) Dziś rano znaleziono w miesz- 
kaniu własnem w stanie nieprzytomnym 
40-letnią Sarę Szmulenson, oraz córkę 
jej, 13-letnią Hankę. Lekarz pogotowia 
miejskiego stwierdził ciężkie zatrucie 
czadem, wskutek wadliwie urządzonego 
pieca kuchennego. l 

Po doprowadzeniu zaczadzonych do 
przytomności, pozostawiono je na mjej- 
scu pod opieką sąsiadów. 


Piotrkowianin pod koła- 
mi samochodu 


üg) Wdniu wczorajszym -dostał :słę 
pod samochód na ulicy Śródmiejskiej, 
około Nr.-19, przybyły do Łodzi z Piotr 
kowa, Szlama Cynader. 

Mimo alarmujących sygnałów nie u- 
dało się szoferowi zatrzymać samocho- 
du, spod którego wydobyto ciężko ran- 
nego piotrkowianina. 

Lekarz stwierdzi? złamanie kości 
piszczelowych oraz rany podudzia. — 


| 


| 


| 


- wych poławiaczy pereł. 
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4 Patrząc na miękkie i puszyste piikle 
pięknie zaondulowanych włosów, niko- 
mu nie przychodzi na myśl, iż mogą one 
służyć nietylko jako ozdoba główek 
kobiecych. Ze zdumieniem dowiaduje- 
my się, że w Ameryce Południowej w 
Stanie Georgja kwitnie mało komu zna” 
ny przemys! — mianowicie 

wyrób sukna.. z włosów ludzkich. 

„Tkaninę* ową wyrabia się do wy- 
ciskania oleju oraz różnych soków, jak 
masła kokosowego, glukozy i t. d. Suk- 
no z włosów ludzkich stosowane jest 
tam. gdzie przy procesie wyciskania 
wymagana jest wielka: wytrzymałość, 
odporność na zmiany temperatury. O- 
kazuje się bowiem, że włosy ludzkie 
mimo pózornej cienkości i jedwabistości 
są bardzo mocne. 

Przy produkowaniu oleju w więk 
szych ilościach używa się wielkich pras 
hydraulicznych, które wymagają doda- 
ku w postaci bardzo wytrzymałej tka* 
niny. W materjał bowiem zostaje za- 
winięta masa, uzyskana z uprzedniego 
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| Sukno z... włosów 


Owłosienie człowieka, ze względu na swą trwałość i odporność na 
. zmiany temperatury, ma zastosowanie w przemyśle amerykańskim Sromotne tchórzostwo... 


| Sortownie, przędzalnie i tkalnie... włosów 


rozgniecenia ziaren lnu lub słonecznika. - 
która umieszczona pod prasą hydraulicz | 
ną, pod olbrzymiem ciśnieniem, docho- 
dzącem niekiedy do 3000 atmosier — 
wytwarza olej, . 

Przy silnem ściskaniu masy tempe- 
ratura podnosi się do stu kilkunastu 
stopni, co wraz z wysokiemi ciśnieniem 
i przy wydzielania kwasów z rozmiaż- 
dżonych ziaren przyczynia się do nisz- 
czenia tkaniny otaczająceł masę. 

Zwykłe sukno zniszczyłoby się kom- 
pletnie w tych warunkach po jednota- 
zowem użyciu. Zwierzęca sierść jest 
również nie o wiele mocniejsza, tak że 
skolei sięgnięto po owłosienie ludzkie. 

Już w krótkim czasje przekonano się 
że nie wszystkie włosy ludzkie są jed- 
nakowo wytrzymałe. 

e wszystkich gatunków najlepsze 
okazy są włosy Chińczyków. Synowie 
krainy żółtego smoka mają włos moc- 
ny i niesłychanie gruby: dlatego też za- 
potrzebowanie na ten towar wytworzy* 
ło w Chinach odrębną siedzibą handlu. 
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ludzkich 2iatai65 zł pensji 
Ucieczka od życia to 


„ZDECYDOWANY STASIEK* Z KATO- 
WIC”. To nie instynkt, Panje Stanisławie, a zły 
duch każe Panu sromotnie stchórzyć i szukać 


Setki tysięcy rodzin chińczyków |*9%wisżania w ucieczce od życia. Kochacie 
sprzedaje re Aio warkocze różnym |<? — Pięknie, Nie możecie się pobrać z racji, 
agentom, którzy wysyłają je bezpośred: |ż* zarobki Pana są zbył skromne | nie pozwa. 
alo. do Ameryki. Obliczono, że prze-j 158% a P rodziny, To się pasza w dzi- 
szło półtora miljona ton włosów chiń: | e)sYch czasach aż nazbyt często, Nie spotka. 
skich wędruje rok rocznie do fabryk w |'37 sle mimo to, dotychczas z taką rezygnację, 


‘tyka. 


Stanie Georgia. 
Tutaj towar podlega wielokrotnemu 
myciu i czyszczeniu. Następnie prze- 


chodzi on do specjalnej sortowni, gdzie; 


podlega ponownemu myciu į rozczesy” 
waniu za pomocą mechanicznych grze” 
bieni, poczem następuje przędzenie, O- 
trzymane nici zostają skręcone po kilka 
razer” wytwarzając jedną grubą nitkę, 
z której sporządza się później tkaninę 
na mocnych warsztatach tkackich. 
Sukno z włosów ludzkich wyrabia 
w pierwszym rzędzie Północna Ame- 
W Południowej Karolinie i w 


z człowiekiem, któryby licząc załedwie 24 lata 
śmiał powiedzieć: „Zarabiam dziś 65 złotych 
miesięcznie i wiem, że nigdy więcej nie zarg* 
bię,..* Tacy ludzie, ludzie zrezygnowanj o sła- 

woli — to ludzie chorzy duchem, których 
należałoby odizolować od reszty społeczeństwa, 
aby nie siali zwątpienia i nie osłabjali ducha, 

Młodzież powinna kipieć żądzą czynu, Żą- 
dzą walki, a przecież jedną z form takiej walki 
jest chwytanie się za bary z życiem, losem i 
przeciwnościami, Miłość, która potrałj opro- 
mienić życie i dodać bodźca do wytężonej pra- 
cy, wytężonych starań, jakże ujemnie na Pana 
wpłynęła. Miast wziąć się do walki, złożył Pan 


Stanie Teksas istnieją również małe|'%9% * nie mogąc bez niczyjej pomocy poradzić 


tkalnie. Ostatnio zainteresowała się 
tym Europa, a szczególnie Francia i 
Niemcy. 


_ Sędziowie — slepem narzędziem bandytów 


Handel... uniewinniającemi wyrokami.—Niesłychana korupcja 
w sądownictwie amerykańskiem 


(z) Korespondent nowojorski „Daily 
Telegraphu* podaje ciekawe szczegóły 
o działalności sądów amerykańskich. 
które wyszły na jaw w związku ze 
zderiaskowańniem szeregu wybitnych 
jednostęk sądownictwa; utrzymujących 
kontakt z niebezpiecznymi gansterami. 

Tak naprzykład: sędzia Harley, któ- 
ry — jak sam twierdzi — zapłacjł 25 


"tysięcy dolarów za uzyskanie swej no- 


minacji, opowiada, iż krzesło sędziow* 


-"skie kosztowało go doprawdy „bardzo 


drogo“. Jego bezpośrednie zwierzchni* 
ctwo, którem było pewna partia poli- 
tyczna, uzależniona od gangsterów, wy 
magało od sędziego bezwzględnego po- 
słuszeństwa. Częstokroć budzono go 
w nocy — o 2 lub 3-ej — żądałąc pod- 
pisania rozkazu zwolnienia z więzienia 
tego czy innego „niezbędnego* członka 
bady gatgsterów. 

W końcu sędzia, który nie miał spo- 
koju an! we dnie, ani w nocy, postano- 
wił położyć kres tej wiecznej niepew* 
ności i sam doniósł czynnikom miaro- 
dajnym o stcsunkach, panujących w je- 
go okręgu. Sędzia Harley opowiadal 
m. in. że zmuszony był podczas posie” 
dzeń sądowych trzymać obok siebie na 
krześle nabity rewolwer na wypadek 
napadu gangsterów: należących do par- 
tii jego przeciwników politycznych. 

Nie lepszy był los drugiego sędziego 
Censtlera, który zawdzięcza swą no* 
minację byłemu „wesołemu  merowi* 
Nowego Jorku. Jimy Walkerowi. Pod 


naciskiem swej partji politycznej, do-tctwie i prawie nie "ma najmniejszego 


puszczał sie Constler nięprawdopodob- 
nych wykroczeń przeciwko sprawiedli 
wości i praworządności. Jednym z wa” 
trunków, postawionych mu przy udzie- 
leniu nominacji, była obecność podczas 
wszystkich rozpraw sądowych znanego 
„tigera* -— «harlesa Liifa. Rola „ixe 
rá“ polega na tem, iż sjedzi on na wszy- 
stkich ciekawszych procesach a-nuastę* 
pnie za solidną opłatą sprzedaje jedn 
ze stron... wyrok uniewinniający, który 
uzyskuje dzięki presii, wywieranej na 
sądzie. 

„Fixer“ Charles Liff nietylko nie jest 
adwokatem, lecz wogóle o sądowni- 


Mimo to sędzia Constler pod 
* zmu 


pojęcia. 
naciskiem swych „dobroczyńców”" 


sobie w życiu, chce Pan uciec j w śmieroj szu» 
kać zapomnienia, 

To brzydkie tchórzostwo, na które nie po- 
winni sobie pozwalać ludzje w Pana wieku, lu- 
dzie, którzy nie wyczerpali jeszcze wszystkich 
środków i wszystkich atutów w walce z ży» 
ciem, Pozatem nie wiem, czy pomyślał Pan 
o tem, że życie Jego nje należy dy Pana i, że 
niema Pan prawa njem rozporządzać. Ma Pan 
matkę, którą winien się Pan opiekować, która 
przez długie lata, dawała Panu wszystko naj- 
lepsze ze siebie, nie poto, ażeby odchowawszy 
widzieć Pana na márach | pozostać znów bez 
opieki, po 24-ch latach trudów i męki, 

Jest jeszcze jedna kobieta, młoda, pełna 


szony był stosować się do wszelkich | ?7g% która kocha Pana i gotowa jest dla tego 


jego żądań, sprzecjwiających się naj- 


uczucia do wielkich poświęceń. I g niej trzeba 


elementarniejszym wymogom sprawie-| Pmistać i jej nie wolno łamać życia, pozosta- 


dliwości. 

O tem, iż zwyczaje powyższe panują 
we wszystkich amerykańskich partjach 
politycznych, Świadczy. fakt« że sędzia 
Harley należy do republikanów, zaś 
sędzia Constler do przeciwnej « pattji, 
reprezentującej osławiońy „Tamimańy* 
Hall", któremu prezydent Roosevelt o- 
głosił bezlitosną walkę, 


wiając w pamięci krwawą plamę przeszłości, 
któraby jej zatruła każdą chwilę, Niech Wasza 
miłość doda Wam sił i energii do przetrwania. 
Przetrwania złego okresu, który minie tak, jak 
mija każda na horyzoncie chmura, Nie sjedźcje 
z załężonemi rękami, poddając się rozpaczy Ł 
zwątpieniu, Pana sytuacja- materjalna nie jest 
najlepsza, ale nie wolno zaprzestać starań I dą- 
ženja do jej poprawy. Pana przyjaciółka — jest 
nietylko kobietą, którą chciałby Pan otoczyć 
zbytkiem i wygodami (bardzo się tę Panu zre- 


Miihhhhhhmmhhhmhmmmmmhimmm fea cewe, ale jest również człowiekiem pet- 


Jak Rotszyld zmusił Bank Angliji 


do honorowania swych czeków 


(sb) W świecie bankowym utarło się 
wiele wyrażeń, jednak nie weilu zna ich 
historję. Tak naprzykład, znane jest po- 
wiedzenie „pokrycie złotem“. Każdy ro- 
zumie, że chodzi tu o pewną zależność 
między zapasem złota, posiadanym 
przez bark państwa, a ilością wypu- 
szczonych banknotów. W razie zamące” 
nia tej równowagi następuje spadek 
waluty danego państwa. 

Przed 100 laty, gdy sprawa ta nie 
była jeszcze należycie uregulowana, 
wydarzył się w Angji na tle pokrycia 


_-. Kupował... dziewczęta australijskie 


Pastor-misjonarz założył pensjonat, w którym wychowywał 


i kształcił młode dzikuski 


(z) Przed 23 laty przybył do Austra 
lji misjonarz - pastor Geselll i zamie” 
„Szkał na wyspie. w odległości 70 mil 
od miejscowości Darwin. Misjonarz po- 
stawił sobie za zadanie szerzenie kul- 
tury i cywilizacji wśród dzikich ple- 
mjon, zamieszkujących wyspę. 

Mała, grletnia dzikuska, której sym“ 
patję misjonarz zdobył, ofjarując jel 
skrawek kolorowej wstążki, bardzo po- 
kochała pastora. Przyjaźń misjonarza 
z jego młodocianą wychowanicą, nie 
zakłócona żadnemi przykrościami, trwa 
ła 7 lat. Gdy dziewczynka ukończyła 
dziesiąty rok życia, rodzice jej posta* 
nowili sprzedać ją mężowi. Znalazł się 
reflektant w postaci jednego z miejsco- 


Pragnąc uratować, dziecko, pastor 
Gesell wykupił je od rodziców. płacąc 
im sumę, jaką mieli otrzymać od nie: 
doszłego męża. pow 


Od tej pory w ciągu wielu lat misjo” 
narz wykupywał podrastające dziew” 
częta tej okolicy od ich rodziców, umie- 
szczając je następnie w swym pensio- 
nacie. Tutaj młode dziewczyny uczyły 
się i wychowywały do tej pory, póki 
łako doirzałe kobiety wychodziły za- 
mąż z własnej woli. 

Rodzice sprzedawanych  dziewczy* 
nek chętnie uprawiali „handel“, zada- 
walniając się w pierwszych latach ho- 
norarjium w postaci tytoniu i innych pro 
duktów. Ostatnio jednak „handel za- 
mienny“ nie zadawalnia już tubylców, 
którzy żądają za swe podrastające 
dziewczynki zapłaty w gotówce. Usta” 
loną ceną sprzedażną w wysokości 2 
funtów uiszcza pastor przy „każdej 
tranzakcji* bez szemrania, wiedząc, że 
zapewnia tem sobie dozgonną wdzięcz* 
ność i przyjaźń młodych dziewcząt. 


waluty niezwykle ciekawy wypadek, 
który odegrał doniosłą rolę w histori! 
bankowości. Pewnego dnia mianowicie 
zjawił się w Banku Anglji Natan Rot- 
szyld i pokazał czek, podpisany przez 
bank swego brata, Anzelma Rotszylda 
w Paryżu. Bank Anglii nie chciał jed- 
nak honorować tego czeku. 


— My uznajemy tylko czeki, wysta- 


nowartościwwym, takim samym, jak Pan į tak, 
jak Pan obowiązana do złożenia daniny na rżecz 
wspólnego szczęścia, wspólnego dobra, ` 

Praca nie jest przywilejem jednej tylko stro- 
ny, Dziś czasy się zmieniły o tyle, že zarówno 
kobieta, jak |] mężczyzna ponoszą wspólne wy- 
sjłki dla utrzymania wspólnej platformy życio- 
wej. Skończyły się przywileje i skończyły się 
ograniczenia. Przez życie nie jdą już mężczyz- 
‘ña i kobieta, ale dwoje ludzi, dwuch wspólni- 
ków własnego losu, dwoje seredecznych towa- 
rzyszy, którzy w każdej chwili potrafią się wza- 
jemnie wspierać i wspomagać, 

Jesteście jeszcze przecież oboje tacy bar- 
dzo młodzi (Pan lat 24 — ona — 19) świat stot 


wione przez nasz bank, a więc nasze | przed Wamj otworem, trzeba fo tylko chcieć i 


banknoty, 
Po kilku tygodniach Rotszyld ziawił 


umieć zdobyć, Nie wolno nam tchórzyć w ży- 
ciu 1 dawać złego przykładu. Wy — młodzie 


się ponownie ze znaczną idością bank- | jesteście przecięż przyszłością narodu, Na Was 
notów angielskich i domagał się wypła”| spoczywają oczy wymierającego pokolenia, na 


cenia mu waluty w złocie. 


bank musiał honorować swe własne 


Ponieważ | Was spoczywają oczy całego Świata, 


Co możnaby pomyśleć o narodzie, którego 


banknoty, urzędnik był zobowiązany | młodzież lęka się trudów życia? Godność mło- 
wypełnić żądanie klijenta. Rotszyldowi| dego pokolenia, którą Wy dźwigacie na bar- 


wypłacono w ciągu 
21.000 funtów angielskich w złocie. 


Badał on każdą ztotą monetę z osob- 


siedmiu godzin | kach, każe Wam — żyćl 


PAN ALEKSANDER L. w TARNOWIE: 
Dziękuję serdecznie za list, który sprawit 


na. Równocześnie przy innych okien*| wi wielką radość. Wiele uwag Pana jest słusz- 
kach banku stanęli urzędnicy Rotszylda, | nych, niemożliwych niestety do przeproyadze- 
zaopatrzeni również w znaczną ilość go| nia ze względu na warunki techniczne, w wielu 
tówki. - puktach sąd Pana jest niesprawiedliwy, Aby 

W ciągu jednego dnia urzędnicy | trzymać jasny sąd na pewne sprawy, należy 
banku zajęci byli tylko wypłatą złota. | do nich umiejętnie podejść i przyjrzeć się im 
Ogółem ze skarbca banku wypłacono, z kilku stron. Życzenie Pana odnośnie pokwi- 
210.000 funtów szterlingów.  Rotszyld, towania z odbioru przesłanej ofiary, przesłałam 
pożegnał urzędników, zapowiadając | do administracji dla sprawdzenia i załatwienia, 
przybycie swe na dzień następny, QDJODODODOOOOLOOOJODOAJODOOOO000G 

—Nie chcecie honorować moich cze- 
ków — oświadczył — więc honorujcie 
swoje własne. Ja mam jeszcze dość go- 
tówki na podejmowanie złota w ciągu 
całego tygodnia. s 

Oczywiście, że zapowiedź taka wy- 
wołała niezwykłe poruszenie. Rada 
banku zebrała się niezwłocznie į po od- 
bytem posiedzeniu postanowiła honoro- 
wać wszelkie czeki wystawione przez 
dom bankowy Rotszylda. 


Nr. 116 COo o y CJEDOREÓO is 


Wiosenne „porządki: w Łodz 


dokonywane są bez zwracania uwagi na przechodniów. 
Prosimy o więcej uwagi!.. 


Łódź, 27 kwietnia. ! 
. Əkres wiosenny sprowadza zawsze 
ożywiony ruch na ulice Łodzi. Miasto 
zaczyna się strojć w wiosenne szaty, 
rozpoczynają się roboty miejskie, prze” 
prowadza się remonty domów, wznosi 
się nowe budowle. Gromady robotników 
uwiiają się na ulicach. Praca wre. 

Ale w związku z tem nasuwają się 
pewne uwagi. Cieszymy się, że Łódź od 
Świeża swe oblicze, że upiększa swój 
wygląd, ale chcielibyśmy, aby odbywa- 
ło się to w sposób najmniej uciążliwy i 
najmniej niemiły dla przechodniów. 

O ile przy budowie nowych domów 
otacza się je ze wszystkich stron wyso” 
kim parkanem, przy remontach zupeł- 
nje się o tem zapomina, Nikt nie stosuje 
się do zarządzeń władz i nie zwraca 
pks na to, że ulicami przechodzą lu- 

zie. 

Drabiny ustawia się wprost na ulicy; 
bez żadnego oparkanienia. Rozbiiany 
tynk sypie się na głowy przechodniów, 
wapno pryska we wszystkie strony, pla 
miąc i niszcząc ubrania, A ponieważ 
chodniki łódzkie są bardzo wąskie, więc; 
nie pozostaje nic innego jak zejść na| 
jezdnię, a w tym wypadku narażamy się' 
na niebezpieczeństwo przejechania, albo‘ 
też na zapłacenie kary doraźnej, za wy-| 
kroczenie przeciwko przepisom ruchu! 
ulicznego. : 

Na ten szczegół należy zwrócić bacz 
ną uwagę. Nie iest to bowiem taką drob 
nostką, jakby się napozór wydawało. 


I jeszcze jedną przyjemność przy- 
nosi nam wiosna. Połewanie ulic wodą. 
Rzecz bardzo mądra i słuszna. Ale też 
trzeba tę czynność wykonywać we wła 
ściwy sposób. A u nas tak się już jakoś 
utarło, że dozórca, wychodzący z si- 
kawką na ulicę nagle przeobraża się w 
groźnego pana, któremu wszyscy muszą 
z drogi ustępować. ` 
„ Nie zwraca uwagi na to czy ktoś 
idzie, lecz leje Śmiało i pewnie przed 
siebie, oblewa spodnie, płaszcze, mary- 
narki. Na zwróconą sobie uwagę nie ra” 
czy nawet reagować. To źle. Polewa 
wszak ulice nie dla siebie, lecz właśnie 
dla przechodniów. Po to by nie kurzyło 
nam się w oczy i nie dusił nas pył. A 


jeśli czyni to dla nas, niechże większą 
uwagę zwraca ną swą czynność. Być 
może będzie zajęty o 5 minut dłużej, ale 
bez szkody dla naszych ubrań. 
Cieszymy się, że jest wiosna, ciepło, 
radujemy się, że Łódź pięknieje, że 
otrzymuje nowe bruki, nowe jezdnię, 
drzewka, skwery, domy. Ale tyle taraz 
robót się u nas przeprowadza, tak grun- 
townie wszystko się reperuje i dopro» 
wadza do porządku, że jeśli nikt nie bę- 
dzie zwracał uwagi na przechodniów, 
pozostanie jedna rada — wyprowadzić 
się z Łodzi na tak długo, dopóki wszyst- 
kie roboty nie zostaną ukończone. A po” 


prosimy o nieco uwagi!... 
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Str. B 


okąd pójść wieczorem? 


TEATR MIEJSKI. i 

Dziś wiecz. operetka teatru „8.30'* „Kobieta, 
która wie czego chce*. Jutro premiera „Zbrod- 
nia i kara" 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 

Dziś g inie 8.30 „Lekkomyślna siostra", 

ARARAT w Rozmajtościach:— Rewia „Hynů 
Ein Zych". ' 


- KINA: 
CASINO: — „Pieśniarz Warszawy“: 
GRAND-KINO: — „Porwanie”, 
MUZA — „Legion śmierci** 7 
ROXY: — „Handel Żywym Towarem" 
CAPITOL: — „Tańcząca Venus“, 
CORSO = „Rokanbej* 
CZARY — „Wuj Mozes'* 
PRZEDWIOŚNIE — „Odybym miał miljon" 
SŁOŃCE — |. „Tysiąc i druga noc“, II, „Dzi- 

wolągi 

RAKIETA — „Jennis Gearhardt* 
SZTUKA — „Burza o brzasku“ 
ZACHĘTA; — 1) „Żółta maska“, i 2) „Narze- 


czoma Z 
PALACE: — „Csibi'. 
METRO: — „Wróg we krwi“, 
ADRIA: — „Wróg we krwi", 
OŚWIATOWY — I. „Bunt młodzieży”, II. „Sen 
nad sensaciami" 


S. — PARK SIENKIEWICZA: — Wysta- 
wa prof. Pankiewicza i in. 


Rozpruł brzuch swej ukochanej 


Po dokonaniu strasznej zbrodni zakochany młodzieniec otruł się 
kwasem solnym, -Krwawy dramat miłosny na Pomorzu 


Brodnica, 27 kwietnia. 

(Cd) Niejaki Władysław Jasiński. li- 
czący lat 21, zameszkały w Karbowie 
(pow. brodnicki) u swego ojca rolnika, 
zakochał się w 17-letniej sąsiadce Pe- 
lagji Pokornickiej, Dziewczyna nie da- 
rzyła wzajemnością zakochanego mło- 
dzieńca, który niejednokrotnie składał 
jej wyznanie miłosne. 


Jasiński przybył pewnego wieczoru 
do jej mieszkania, Nie zastawszy ro- 
dziców w domu, rzucił Się na nią, ze 
słowami: „Pelu, ja cię kocham" i zadał 
je] dwa ciosy nożem w klatkę piersio- 
wą, zaś trzecim ciosem rozpruł jej 
brzuch. 

Dokonawszy tej bestłalskiej zbrodni 
odpalony konkurent udał się do domu, 


grożąc, że i 
i ned o 


4 Kalisz, 27 kwietnia. 
kiego zamieszkiwał od dłuższego czasu 
PY zóspodarz. Stanisław Porwi* 
siak. 

Nikt z sąsiadów nie przypuszczał, że 
spokojny napozór wieśniak jest zwyro 
nialcem, utrzymującym stosunki kazi* 
rodcze ze swą córką, Marianną. 

Dopiero obecnie wpłynął do policji 
meldunek, który ujawnił szczegóły mar- 
tyrologji młodej dziewczyny, liczącej 
zaledwie 21 lat. 

Okazało się. że od 5-ciu lat Porwi- 
siak zmuszał groźbami i głodem córkę 
swą do uległości. 

Niedawno Marianna wyszła zamąż 
za Rocha Nowaka i postanowiła wypro- 
wadzić się z domu ojca. 

Na wieść o tem Porwisiak począł ją 


W kolonii Pamiątków powiatu Kałis- | męża, zaś słedzibę 


Zwyrodniaar od i lt zmora crkę do ulegla, 


zamorduje razem z mężem.—Wykrycie 
ydnej zbrodni pod Kaliszem .... 


że zamorduje lą I 
h puści z dymem. 
Zrozpaczona kobjeta udała się na poste- 


teroryzować, grożaç, 
c 


Irunek policji i złożyła tam doniesienie, 
Kazirodcę zatrzymano i przekazano 
władzom sądowym. 


gdzie 
w celu samobójczym napit się kwasu 
solnego. 

Ciężko ranną Pokornicką i zbrodni- 
czego młodzieńca przewieziono- do 
szpitala powiatowego,. 

Stan dziewczyny jest bardzo groźny 
i niema nadzięl utrzymania jej przy ży» 
cin. Jasińskiego po zabiegach lekarskich 
odesłano ze szpitala do domu. Stan je- 
go jest zadawalający. 


BEZTEDZTW OK AKAPYKCYOT ZZIET A ORDZK a 
DYWANY WANNY 
Buyyżuuryj aptece. 


Dziś w nocy dyżurują następujące apteki— 
A, Potasza (Plac Kościelny 10), A. Charemzy 
'(Pomoreke 12), E, Millera (Piotrkowska 46), 
M. Epsztajna (Piotrkowska 225), Z, Gorczyc- 
note (Przejażd 59), G. Antoniewieza (Pabjanic- 
ka 50). 


[i 
; 


jSzajka kolporterów fałszywych pieniędzy 


przed sądem w Częstochowie. — Herszt bandy, łodzianin, Kłys, 
skazany na 5 lat więzienia 


Częstochowa, 27 kwietnia, 

Niebezpieczna szajka, która w ubie- 
głym roku grasowała w naszem mie- 
ście puszczając w obieg fałszywe mo- 
nety srebrne, zasiadła w dniu dzisięj- 
szym na ławie oskarżonych sądu okrę" 
gowego w Częstochowie, 

Przed sądem odpowiadali: mieszkań- 


Wypłafę zanomóg pośmierfnych 


nopzppaoczeęła Ubezpieczesiznica Spo- 
Recznma w Łodzi. 


Łódź, 27 kwietnia. 

Jak się dowiadujemy, Ubezpieczalnia 
Społeczna rozpoczęła wypłacanie za* 
pomóg pośmiertnych za tych robotni- 
ków, którzy zmarli po dniu 1 stycznia 
b. r., a przebyli w robotniczem ubezpie” 
czeniu emerytalnem przynajmniej jeden 
tydzień składkowy. 

Zapomogi pośmiertne wypłacane są 
rodzinom zmarłego dd rabini nie- 
zależnie od wypłaty zasiłku pogrzebo- 
wego i nłe mogą wynosić mniej niż 75 
złotych, nie więcej jednak niż 312 zł. 
w zależności od ostatniego zarobku 
ubezpieczonego. 

Jako wielkie udogodnienie dla zain- 


Tragiczna eks 


teresowanych należy podkreślić, że 
wydział świadczeń Ubezpieczalni Spo- 
łecznej przyjmuje prośby o zasiłki po- 
śmiertne łącznie z prośbą o zasiłek po 
grzebowy, na podstawie jednych i tych 
samych dokumentów. 

Zasiłki pogrzebowe są wypłacane 
niezwłocznie, a zapomogi pośmiertne 
są  przekązywane zainteresowanym 
przez wydział świadczeń ubezpieczalni 
za pośrednictwem P. K. O. 

By otrzymać ten zasiłek rodzina 
zmarłego ubezpieczonego musi przedło” 


żyć dokumenty, stwierdzające stosunek; 


pokrewieństwa, a więc przedewszyst- 
kiem metryki urodzenia. 


plozja butelki 


Trzech chłopców odniosło rany 


Tuchola, 27 kwietnia. 


(sm) Dwuch braci Dąbrowskich w 


towarzystwie kilku rówieśników ba- 
wiło się niegaszonym wapnem. wsypu- | 
jąc je da pustych butelek, do których | 
potem wlali wodę.W pewnym momen- 


cie, kiedy jeden z Dąbrowskch trzymał 
napełnoną wapnem i wodą: butelkę, na” 
stapi} wybnch tak silny, iż odamki szkła 
poraniły ciężko obu Dabrowskich oraz 
lekko trzęciego chłopca, 


cy powiatu radomszczańskiego Ludwik 
i Antoni Kowalczykowie (ojciec i syn), 
Bolesław Dominikański, Józef Słoczyń- 
ski, Franciszek Suchański oraz miesz- 
kańiec Łodzi, Antoni Kłys, Ten ostatni 
ma za sobą bardzo bogatą przeszłość 
kryminalną, wyrażającą się w kilkuna* 
stu wyrokach skazujących za kradzieże 
i innę przestępstwa. Przed dwoma laty 
skazany zostął Kłys również przez sąd 
okręgowy częstochowski na 4 lata wię 
zienia za puszczanie w obieg falsyfika* 
tów, jednakże sąd apelacyjny uniewin- 
nil go. 

Na dzisiejszej rozprawie okazało się, 
że sprężyną całej. organizacji był właś- 
nie Kłys. On to dostarczał oskarżonym 
podrobione monety. Znajdujące się na 
stole sędziowskim jako dowody rzeczo- 
we srebrne 10-złotówki miały doskona- 
ły dźwięk, były artystycznie wykonane 
i tylko wagą różniły się nieco od praw* 
dziwych. j 

Szaikę zlikwidowano w dn. 5 grud- 


aia r. ub. tylko dzięki ostrożności wła- 
ścicielki sklepu rzeźnickiego na rynku, 
Kozakowej, której wręczona przy zaku- 
pie słoniny przez oskarżonego Antonie- 
go Kowalczyka 10-złotówka wydawa- 
la się podejrzaną, Aresztowany Kowal- 
czy wskazał jako dostawcę falsyfikatów 
ojca swego, Ludwika. ten zaś innych, 
Okazało się, że nabywcy płacili po 3—4 
złotych za fałszywą monetę 10-złotową. 
Prokurator domagał się surowego u- 
karania oskarżonych, zwłaszcza Anto" 
niego Kłysa, który stworzył i kierował 
całą organizacją. 
po naradzie skazał Anto- 
niego Kłysa na 5 lat wiezienia z pozba- 
wieniem praw obywatelskich na prze” 
ciag lat 8-lu, Ludwika i Antoniego Ko- 
walczyków oraz Suchańskiego — na 1 
rok więzienia, z pozbawieniem praw O- 
bywatelskich na lat 5, Natomiast Domi- 
sia i Słoczyński zostali uniewin- 
nieni. 


Katastrofalna burza w pow. białostockim 


Białystok, 27 kwietnia. 
Onegdaj w godzinach wieczorowych 
przeszła nad Białymstokiem i powiatem 
białostockim gwałtowna burza. Ulew- 
ny deszcz przy akompaniamencie grzmo 
tów i błyskawic trwał kilka godzin. 
Na terenie gminy Krypniańskiej bu- 
rza wyrządziła znaczne szkody. We 
wsi Grądy zniszczył wiatr huragano- 
"wy: 10 stodół, 10 domów oraz uszko» 
„dził 18 domów. 


Straty wynoszą 150 tysięcy złotych 


i szereg budynków gospodarczych. 

W Ponikłej pod naporem silnego 
wiatru runęły cztery stodoły, 5 domów 
6 stodół. 

W czasje katastrofalnej burzy pod 
złomowiskiem zabudowań gospodar- 
czych zginęło dużo inwentarza żywe- 
go. Straty są olbrzymie i według pro- 
wizorycznych obliczeń wynoszą 150 
tysięcy złotych. Władze administracyj- 
ne zorganizowały naprędce pomoc ży- 


W Zofjówce uległo zupełnemu zni-|wnościową į mieszkaniową. 


szczeniu: 7 stodół, 4 domy mieszkalne 
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Wielka ; Zabawa - Konkurs 


Ostatnie przygotowania do ślubu 
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Pies oznajmił wszem i wobec 
(O czem — wszyscy chyba wiecie), 
Więc zabawy uczestni 


Dziś zebrali sie 


Zawołały 
tnicy 
-w komplecie 


Jak już wczoraj „Express“. doniósł, | to znaczy, że można je wysyłać w ko- 
wskutek naszej interwencji wydział 8.| pertach, ofrankowanych 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów pis- |5"groszowemi znaczkami pocztowemi. 
Tak więc Czytelnicy. biorący udział 


mem z dnia 24 bm. Nr. P. W. 104/44 
zawiadómił wszystkie dyrekcje okrę- 


bez dopisku na nich należy traktować 


w naszym uciesznym filmie rysunko” 


gowe poczt. że konkursowe KAVER wne 5 eesti 2 doga gies 


Medor“ będą nadsyłać wycinanki w 
kopertach niezaklejonych, na które na- 


iako druk, i lepią 


KAINCCIK_ TEGLUTALr 


teatr’ „8,30“ z j 
E ig która wie, cz dredy 
ara Straussa. W rolach ważniejszych: Hele- 
na Makowska, Ola Obarska, Marjan W. 

i imi arjan Wawrziko- 
W sobotę o godzinie 4-ej po raz bezwzględ- 
nie ostatni po cenach najniższych od 35 gr, do 
zł, 1,60 bajka dla dzieci „Pinokio”. 


PREMJERA W TEATRZE MIEJSKIM, 

W sobotę premjera arcydzieła  Dostojew- 
kiego „Zbrodnia i kara“ w opracowaniu sce- 
micznem L, Schillera, Ze względu na jlość od- 
słon widowisko zaczynać się | rart punktualnie 
o godz. 8,39 wiecz, i} 


| „TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18), 
Jziś, w piątek, o godzinie 8.30 powtórzenie 
premiery; wesolej:komedji w 4 aktach „Lekko- 


faja komi z- Perzyńskiego, w rężyserji. dyr: 


i ow, peme gr. do zł, 2,50 do nabyy, l 
cia w kasie (az ke. kod, 11 do 7 od 6 więcz,! ]7.30—17.50: Odczyt dla maturzystów z cyklu 
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= Sensacyjna powieść współczesna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
x Miody peeo : Ryszard mo. ożenił 
ę wbrew woli ojca z, panną rawco- 
wej, Celina Liwińską, Ponieważ stary ba 
rón zerwał z nim wszelkie stosunki, Ry- 
szard musiał się wziąć do pracy biurowej, 
Zajęcie to ciąży mu bardzo: ystając 
z zaproszenia ojca, udaje się na jego imie- 
finy do Jabłonkowic, siedziby Gintołdów, 


ROZDZIAŁ XXV. 
Plan starego barona 


Postać starego barona Gintołda po- 
chyliła . się znacznie w ostatnich cza- 
sach, a -na czole przybyło mu jeszcze 
kilka zmarszczek. 

Nie trudno było zauważyć, że wziął 
sobie bardzo do serca sprawę małżeń- 
stwa Ryszarda — aczkolwiek zręcznie 
unikał tego tematu. 

Milcząc, stary arystokrata, gryzł się 
w głębi serca. 

Szczególnie teraz w wielkim pałacu 
w Jabłonkowicach — swojej rezydencji 
wiejskiej czuł się przedziwnie osamot- 
niony. 

Załatwiwszy z rządcami sprawy go- 
spodarskie, włóczył się potem bezczyn- 
nie po wielkich i pustych pokojach. Za 
oknami szalała zimowa zawierucha. 
A stary, patrząc na obnażone konary 
lip parkowych, czuł się jeszcze bardziej 
posępny i samotny. 

Przyjazd córki Irmy, ożywił nieco | 
jego samotność. Niemniej w dalszym 
ciągu tęsknił za jedynakiem, którego! 
kochał (skrytą miłością) jeszcze bar-; 
dziej. niż córkę. > 

Byłby sto razy posłał po niego, nie-| 
mniej 


żona duma oicowska. 


Heilo? Tu radjo? 


PIĄTEK, 27 kwietnia 1934 r. 
7.00—7.05. Sygnał czasu i pieśń „Kiedy. ran- 
nne wstają zorze"; 7.05—7.25. r Ep a e — 

1,25—7,35. Muzyka z płyt, 7.35--7,40. Dzienn 
poranny, 7.40—7.55, Muzyka z płyt. 7.55—8.0. 
Chwilka gospodarstwa domowego, 8.00—28,05. 
Odczytanie programu na dzień bieżący. 


11.40. Przerwa. 11.40—11.50, Codzienny Prze- 


„Niechaj Kubuś przewodniczy! — 
piękne panie, 

Kubuś chętnie wybór przyjął 
; I zagaił tak zebranie: 


8.05— | 


A W. i 


WYM 


€zytelników „Łxpressu” 


Prawa autorskie zastrzeżome. 


„Witam miłych drogich gości 
I powiedzieć się ośmielę, 
Że na jutro naznaczyłem 
Wszystkich siedmiu par wesele!“ 
(Dalszy ciąg jutro). 


Wycinankę z obecnej serji filmu 
Czytelnicy mogą nadesłać w kopertach 
opatrzonych 5"groszowym znaczkiem 
pocztowym. 

O dokładnym sposobie przesłania do 
Redakcii wycinanki z obecnej serji po” 
damy jutro, w dniu jej zakończenia, 


znaczek pocztowy za 5 groszy. 

Należy jednak pamiętać. że na ko- 
pertach takich trzeba umieścić napis: 

, jak również Czytelnicy winni pa- 
miętać o tem, iż do wycinanek nie 
wolno dołączać żadnych listów ani do- 
pisków. Adres oraz imię i nazwisko 
wysyłającego winno być podane na 
odwrocie koperty. 


Roman Zrębowicz, 
22.30—23:00. Muzyka taneczna z rest. „Polonia 
23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 

komunikacji lotniczej i komunikat policyjny. 
23,05—23,30. D, c. muzyki tanecznej, 


DZIŚ SŁUCHAMY: 
16.00. MOSKWA - STALIN. Koncert symfon, 
16.19. HILVERSUM. Koncert symfoniczny, 


i sta- 
imierz 


„Literatura* — p. t. „Literatura e 
nisławowskiej'« — wygł. prof. - 


iński, . 

17.50—18.10. pes yskę wikęsaątaj we nauczy- 
ciela przy realizowaniu nowych programów" 
— wygł wiz, Jadwiga Michałowska, 

18.10—18 50: Muzyka lekka z kawiarni „Ga- 
stronomia”, 


glad Prasy Polskiej. 11.50—11.55, Komunikaty | 15 50--18,55: Odczytanie programu ma dzień 17,25, MOSKWA + STALIN; ać zwią Putter 
ki É fly“ — opera Pucciniego. 

łódzkie. 11.57—12.05. Sygnał czasu z Warsza- następny, dział 

wy; Hejnał z Krakowa. — 1205—1230, —|18.55—19,10: Skrzynka pocztowa łódzka — | 20,00. BUKARESZT. Koncert symi, z udzjałem 

Koncert zespołu jazzowego Wiesława Wilkosza, omówi red. Jan Piotrowski, skrzypka Stefana Frenkla, 

12.30—12,33. Wiadomości meteorologiczne, — |19.10— 19.25: Rozmaitości, _ 20.00. OSLO, „Ptasznik z Tyrolu“ — operetka 

12.33—12.55, Dalszy ciąg koncetru jazzowego, | 19-25— 19.40: Feljeton aktuaimy Żellera, 

12.55—13,00. Dz, połudn. 13.00—15,05, Przerwa. 19,40—19,47: Wiadomości sportowe, 20.00. STOCKHOLM, Koncert symfoniczny, 


15.05—15.10, Wiadomości o eksporcie polskim, 
15.10,15,20: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
wej w Łodzi, 
15,20—16,20, „Rewia, film i operetka* (płyty). 
16,20—16.35. „Przegląd wydawnictw”. 
16,35—17.00. Pieśni kompozytorów polskich w 
„wyk, Matyldy Polińskiej. - Lewickiej, — - 
17.00—17.30, Końcett kameralny w wyk. Wär- 
„ szawskiegn Kwartetu $myczkowego. 


aa 


19,47—19,55: Dziennik wieczorny, 

20.60-12.02: „Myśli wybrane“, 

20.02—20.15: Pogadankę muzyczną wygłosi — 
red; Mateusz: Gliński, 

20.15—22,20.. Koncert -z Filharmonii Warszaw- 
skiej. Wykońawcy: orkiestra filharmonicz- 
jna pod dyr, Walerjana Bierdjajewa, Robert 
Qaeeaderetie" t (Gaby: Cassadessus (fortepian), 


20.02. RYGA, Koncert symfoniczny, 

20.10, POSTE PARISIEN. Koncert symfonivzny, 
20.40.. HUIZEN, „Mesjasz“ — oratorjum Haen- 

dla, 

| 20.55, WIEDEŃ. Koncert symfoniczny, 

'21.00, LONDYN REG..-- Koncert muzyki współ- 
Š esnej, i 

sle W przerwie: mowy z autorami i czy Fiz S i 
, telnikamt" jehai Ne Tterachi- iwa 51 


na którą, postępując dyplomatycznie, | pomnienie mu, jak wygląda prawdziwe 
będzie mógł wykorzystać. życie, z którego lekkomyślny sym wy- 


Kochaj mnie zawsze 


OWWNOOWWWWWWA za AMMANN - 4 


«meus Napisał Andrzej Zański. 


"EROE at 


zwrot, który upoważniał syna do przy- 
jazdu do |abłonkowic. 

Rzuciwszy wędkę, czekał z niepoko- 
jem, co z tego wyniknie. 

Jak widzieliśmy, Ryszard potknął 


i na klęczkach prosić mnie o przebacze- 
nie. A przedewszystkiem musi zerwać 
ze swoją żoną! 


Jakżeż gorąco nienawidził starzec 


Przedewszystkiem. przynajmniej na | cofał się dobrowolnie. 
jakiś czas, postanowił rozdzielić młode|  — Skosztowawszy znów słodyczy 
dostatku — rozumował — nie zechce 


Ryszard powrócić do piołunem przesy- 
„panego chleba ubóstwa. 

I podwajał starania, ażeby swemu 
gościowi umilić pobyt w Jabłonkowi- 
cach, Demoralizował go luksusem i roz- 
hartowywał jego słabą zawsze wolę 
mnóstwem efektownych atrakcyj. 


Celiny, przez którą syn odsumął się od 
niego! Im serdeczniejsza stawała się 
jego tęsknota za Ryszardem. z tem 
większą nienawiścią myślał o tej chy- 
trej i wyrafinowanej (jak twierdził) 
szwaczce, która zdołała się wcisnąć do 
jego rodziny. 

I tak coraz mniejsze stawały się 
szanse, ażeby Gintołd, senior. uznał kie- 
dykolwiek małżeństwo syna. 

Niemniej interesował się niem. 


Przez zaufanego człowieka dowia- 


| dywał się o ostatnich posunięciach Ry- 


szarda, 
Wiadomość o biurowej pracy jedy- 
naka przyjął ze wzruszeniem ramion. 
— Pomudzi się panicz parę dni, prze- 
kona się, że praca to nie fraszka į zas 
tęskni tem silniej za ojcowskim chle- 
bem! — filozofował. 


Jednakowoż upływały tygodnie, aj 


Ryszard w dalszym ciągu tkwił w swo- 
iem biurze. 

Stary zaniepokołł się: czyżby jedy- 
nak jego zamierzał — zmalazłszy smak 
w pracy — pozostać tak długo biurali- 
stą, póki Śmierć ojca nie stworzy dla 
niego lepszej koniumktury? 

Jednakże uspokoiły go nieco relacie 
zausznika, który zdał mu raport. że Ry- 
szard z wielką tylko niechęcią oddaje 
się swemu zajęciu. Że są momenty, kie- 
dy chciałby je rzucić — a tylko per- 
swazje Celiny podtrzymują go od tego 


wstrzymywała go zawsze obra- | kroku. 


Dziedzic Jabłonkowie zastanowił się. 


— Ryszard musi powrócić tu sam' Osądził, że nadeszła pora słabości sy- 


małżeństwo. 
- W tym też celu sprowokował w liś- 
cie Irmy, pisanym do Ryszarda pewien 


I Ryszard czuł się coraz lepiei w do- 
statnim pałacu. Coraz niechętniej my- 
Ojciec, może celowo, okazał mu wię-, Ślał o pracy w biurze, która. wydawała 
cej serdeczności, niż poprzednim razem, | Mu się teraz jakimś przykrym koszmar- 
Przywitał się z nim serdecznie ` przy-| "ym snem gdy. korzystając z karnawa- 
wszelkiej, u, gnał wesołym kuligiem do sąsiadów 
i tańczył po lśniących posadzkach i 

z pięknemi paniami... : 

Niemniej wieczorem. przed. zaśnię- 
ciem marzyła mu się w dalszym ciągu 
jCelina — i tęsknił za nią. 

— Jakby to dobrze było, gdyby moż- 
na żyć zawsze tak jak teraz, ale razem 
k z nią.. W stosunku ojca do mnie widzę 
dości, odnalazł się znowu. jakąś zmianę na lepsze... Kto wie, czy 

Grube dywany perskie głuszyły je- nie zdołam go wreszcie ubłagać, ażeby 
go kroki, kiedy krążył po salonach, uznał moje małżeństwo! ' 
wśród starych artystycznych mebli, cte- | Poczem zasypiał — a mając jeszcze 
sząc oczy migotem kryształów i dosko- | w uszach echa kuligowei muzyki, śnił. 
nałością form posążków, stwarzających |że tańczy z Celiną w zwierciadlanej sali 
atmosferę piękna i dostatku. | abłonkowickiego pałacu. 

Prawie z odrazą pomyślał o czterech | A. równocześnie stary baron. paląc 
pustych ścianach pokoju, w którym we-iwy zamyśleniu faikę w swojej sypialni. 
getował przez ostatnie tygodnie Wy- | spoglądał nic niewidzącemi oczyma na 
dały mu się one teraz dziwnie obce, złe. | rozywiewanie się błękitnego dymu i przy- 

I tylko nagła wizja dobrych oczu mykał powieki. 

Celiny sprawiła, że nie znienawidził ich; Narazie idzie wszystko zgodnie z 
w tej chwili. moim planem. Zdołałem mu już obrzy- 

Niemniej wzdrygnął się na myśl, że dzić nędzę życia biuralisty.. Jeszcze 
jeśli nie doidzie do porozumienia z oj- trochę pracy, a odsumę ro również | od 
cem, trzeba będzie wrócić znowu do tej tej sprytnej szwaczki... A wtedy ożeni- 
biedy i pustki nieprzytulnego pokoju na my go z kimś z sąsiedztwa. 
czwartem piętrze... ) l I nagle oczyma duszy swojej uirzał 

Ojciec, obserwując z poza krzacza- |; malutkiego, iasnowłosego wnuka. racz: 
stych brwi zachowanie się syna, za- | kującego niezdarnie po podłodze w wiel- 
cierał pocichu ręce. Wszystko szło do-jkiej sali, gdzie na ścianach wisiały że: 
tychczas zgodnie z jego założeniem.  |lazne zbroje, dawno pomarłych Gintoł- 


przynętę i niezwłocznie przyjechał na 
w'eś, 


najmniej narazie, poniechał 
dyskusji na drażliwe tematy. 

Ryszard, którego poszarzały ostat- 
nie miesiące biedy, ożył w dostatku pa- 
tacu.. Dom oicowski wziął go pod swo- 
je opiekuńcze skrzydła. 

Błądząc po pokojach, w których Spę- 
dził dzieciństwo i lata pierwszej mło- 


Celem jego było nietylko oderwanie, dów. y 
(DALSZY CIĄG JUTRO). 


Ryszarda od Celiny, lecz również przy»! 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew- trygo 


nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
go ukochany synek, Jaś, 


eziony kwit bagażowy, 


rzyniósł mu zna- 
a podstawie tego 
kwitu 
znajduje poćwiartowane 'części zwłok ludz 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
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— Któż to był? — zapytałem zain- 


wany. 
— Stefcia,.. Nie pamiętasz  jej?:.. 
Matka opowiadała mi wiele o tobie... 


Chudzik odbiera walizkę, w której| Mówiła mi, że będę miał bogatego bra: 
-| ta... Mówiła mi, że służyła w tym sā- 


mym domu, w którym mieszkałeś z oj- 
cem.. U jakiegoś adwokata służyła... Za- 


może jednak narazie wydostać nazwiska|j pomniałem jak się nazywa... 


awego ojca, 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to ądzają 
go o zamordowanie hrabiego B iego, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola Zawidzkiego. wielkiego awanturnika i 
hultaja, Między awa a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego napięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską, Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 


o wyjściu | Żmurek, 


Lecz ja pamiętam... Stefcia — jego 


matka — służyła u adwokata Głowniew 


skiego... 
Detektyw zerwał się z krzesła. 
— Co pan powiedział?,.. — zapytał 
— Powiedziałem prawdę..  Stefcia 
była służącą u adwokata Głowniewskie- 
go... Dawne to były czasy.. Pamiętam 
wszystko jakgdyby to dziś było... Do- 
bra to była kobieta., Kochała pewnie 
bardzo mego ojca... Ale tak się złożyło, 


Jana Sołowerecka, zwana Keiężniczką Cy-|żę ona poszła w Świat z dzieckiem w 


gańską, słynącą ze swej niepospolitej urody. 
Bardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży» 
cie lub złamało swą karjerę., W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
jąc dla niej swą narzeczoną — Stefcię... 
Keężnczka odtrąca go jednak od sebie. 

Po wielu przygodach Chudzilt uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 


go dnia znajdują go martwego w pokoju ho-|sję z niem rozstać... 


telowym, 
Ka 


Minęło 15 lat, Jaś po tajemniczej śmier- | Stefka była 


j ojca został jedynym E wdech yriel- 
kiej fortuny. Jest w dodatku przystojny i 
adobył również tytuł inżyniera, Na maska- 


radzie spotyka nięspodziewanie zawsze jesz-. talu... : > 
I statnie zlecenia... Powiedziała mu wszy” 
Podczas swezgo.pobytu w Londynie Jan; stko,.. 


cze piękną I kusźąca Księżniczkę. 


spotkał dawnego - przyjaciela swego ojca, 
ukrywającego się pod pseudonimem „Gar- 
"busek*. Kim jest ów tajemniczy Garbusek. 
nikt nie wie. y 

Nieraz wyratował on Już Chudzika z 
ciężkiej opresji: Jan prosi go, aby przybył 


do Polski i yr WER zagadie trupa, znale- 
z | PE 


zionego w Gżterćć 


Garbusek przybywa do Polski i zabiera tek 


się.do roboty. , 
Jan nawiązuje 


był towarzyszem jego zabaw dziecięcych, | przesunęły mi się przed 


PA zo swym „sekretarzem“ oraz Z 
andą Łapińską, którą kochał jeszcze gdy 
był małym chłopcem, Wanda wpadła w 


sidła bandy przemytników, 


których  her-| widzki... 


lonie, a ojciec mój przebywał wtedy w 
szpitalu, uwięziony tam przez Zawidz- 
kiego... Nie widzieli: się już potem ni- 
gdy... Antek przyszedł na świąt gdzieś 
na schodach... Podrzuciła go... Bo cóż 
miała zrobić., Potem go odnalazła... 
Było to przecie jej dziecko,.. Nie mogła 
Pracy nie mogła 
znaleźć... Antek wychowywał się u ob- 
cych od najwcześniejszego dzieciństwa... 
przystojną dziewczyną... 
Chcąc ratować dziecko od Śmierci gło- 
dowej, poszła na ulicę.. Zmarła w szpi- 
Przed śmiercią zostawiła mu o- 


Kazała mu szukać po świecie 
hrabiego Toporskiego, który jest iego 
bratem... Antek szukał... No, i znalazł 


ie... 
Hrabia znowu zaczerpnął powietrza 
do płuc i mówił już w wolniejszem tem- 


iji opowiedział mi: At 


TiEsT6 wszystko 
i a: „Słuchałem.. Łzy 


tego „wieczQTu..: 


kontakt z Felkiem, który| płynęły mi z oczu... Niczem smętny film 


oczyma obrazy 
dałekiej przeszłości... i ; 
poddasze. adwokat Głowniewski. 
Księżnczka Cygańska... Oczy- 


Za- 


sztem był niejaki Lucjan Szulski. Nadużył| wiście. że nie zadzwoniłem już po po- 


on jej zaufania į uwiódł w podstępny spo- 
sób. Jan przy pomocy Felka wyrwał ia z 
"rąk zbirów i Wanda została hrabiną To- 


porską. 


Tymczasem Księżniczka, kochając ciągle | mógł wejść ktoś do gabinetu 


Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru, 
gdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka- 
rob Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- 


licję... Siedziałem jak kamieniały... Z gó*| 


ry rozłegały się iuż głosy... Niepokojo- 
no się, pytano gdzie jestem... Za chwilę 
i zastać nas 
razem... Wszystko wyszłoby na jaw, z0- 


stałbym skompromitowany wobec go- 


licza. Obydwaj są wrogami hrabiego Topor-| ści... Nie wiedziałem co począć... 


skiego. Rolicz ze względów  konkurencyj- 
nych, Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż 
majątek hrabiowski winien być jego włas- 
nością. 

Pewnego wieczoru został zamordowany 
mecenas Głowniewski. Przyczyny jego zg0- 
nu nie można było narazie ustalić. Śtwier- 
dzono, że w mieszkaniu była tylko głucha 
służąca, Marjanna Kubiak. Siostra mece- 
nasa, panı Jadwiga, wyszła za mąż za bo- 
zatego plantatora i wyjechała z nim do 
Singapore. 

Wykryciem tei zagadkowej zbrodni zajął 
się najzdolniejszy wywiadowca Zmurek, 
który między innemi znalazł na miejscu 
zbrodni medaljonik, ząb oraz kluczyk od 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności drugj taki sam kluczyk detektyw 
znałazł w kuferku Księżniczki, Ponieważ 
na nią padło teraz podeirzenie, przeto wy- 
dalono ją z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkała wraz z Zawidzkim. 


W Księżniczce zakochał się: bogaty finan- 
sista Teofil Hoppen, który przysłał jej cu- 
dowe modele sukien w prezencie. Źmurek, 
interesując się osobą Księżniczki, przed- 
stawił się jej jako subjekt z magazynu mód, 
z którego przysłano te stroje. 

Księżniczka prosi go o posadę w maga- 
zynie. 

Żmurek zwraca się w tej sprawie do Hop- 
pena. który jest stałym klientem magazynu 
mód „ Henrietta“. Celem lepszego załatwie- 
nia sprawy przedstawia się jako narzeczony 
Księżniczki. 

Dzięki protekcji Hoppena Jana otrzymuje 
posadę modelki i cieszy się wielkiem po- 
wodzeniem u kliienteli. 4 

Detektyw, szukając ciągle mordercy ad- 
wokata, wpada na trop jakiegoś Antka, któ- 
ry został przez hrabiego uwięziony za 
miastem. R 

Detektyw zwnaca się po informacje w 
tej eprawie do dr. Schutza, który zrobił 
Antkowi zastrzyk, zacierający pamięć, Le- 
karz nie chce j zdradzić tajemnicy 

W tej chwili przybywa hrabia, który 
przyznaję się, że Amtek jest jego.. bratem. 


— Słuchał., — rzekłem doń innym 
tonem, — To, coś powiedział, brzmi bar- 
dzo fantastycznie... Przyjdź do mnie' jú- 
tro... Ale nie tu.. Do biura.. 

— Wiem, wiem., Byłem już tam... 
Tylko nie chcieli mnie wpuścić... 

— Wpuszczą cię.. Przyjdź jutro... 


moich gości. Byłem podobno bardzo bla- 
dy. Pytano mnie co się stało... Powie- 
działem, że źle się czuję... Goście ode- 
szli... Żona wyPytywała mnie potem 0 


przyczynę tak nagłej zmiany mego wy*|ch 


glądu... Nie chciałem jei wyznać paw 

Tej nocy nie spałem wcale... 

Nazajutrz Antek odwiedził mnie w 
biurze. Byłem gotów dać mu „odczep- 
ne“. Nie chciał się zgodzić na żadną su- 
mę. Postawił warunek: — przyjęcie go 
do rodziny hrabiowskiej. 

Na to nie mogłem się zgodzić, Był 
nieślubnem dzieckiem. Gdyby ta cała 
afera wyszła na jaw. straciłbym swą 
pozycję w towarzystwie... Panowie wie 
dzą chyba co to znaczy u nas... Został- 
bym Poprostu zrujnowany... 

Starałem się go namówić, przebła” 
gać... Nie chciał o niczem słyszeć... 

Wtedy... nawinął mi się dr. Schutz.,, 

Byłem u jednego z przyjaciół, który 
zaprosił również doktora Schutza Do- 
wiedziałem się wtedy poraz pierwszy 0 
ekspertyzie doktora Schutza.. Były to 
naprawdę bardzo Śmiałe doświadcze- 
nia... Nawiązałem rozmowę z panem 
profesorem... 


A 


Ojciec, Stefka, | 


O szóstej... Pomówimy., ` 
Zgodził się... Poszedł. Wróciłem do 


|| IZ | 


LL da JL] 


którym mógłby sprawdzić skuteczność 
swego zastrzyku:,. 

Wtedy przyszło mi na myśl, czyby 
nie użyć do tego eksperymentu Antka... 

W kilka dni potem zrealizowałem 
swój zamiar... 

Wziąłem to na swą odpowiedzial- 
ność... Dr. Schutz przeprowadził swój 
zabieg.. Jak panu wiadomo, ekspery- 
ment wypadł znakomicie... Jest to pier- 
wszy człowiek, który stracił pamięć... 

— Tak — potwierdził detektyw; 
wyrwany z głębokiej zadumy — ale 
czy pan hrabia zdaje sobie sprawę ze 
swego. czynu? 

— W zupełności.. Wiem, że przed 
*nrawem mogę odpowiadać w każdej 
chwili, ale inaczej nie mogłem postą- 
pić... Musiałem go ukryć przed światem. 
Jak panu wiadomo, mam licznych wro- 
gów, jak każdy zresztą finansista, pro- 
wadzący interesy na szerszą skalę..— 
Gdyby wrogowie moi dowiedzieli się o 
term cóżby to była dla nich za grat- 

Fn a 

— To pana jeszcze nie tłumaczy — 
odparł Żmurek. 

— Wiem, dlatego też nie tłumaczę 
się wcale... Wyjaśniam tylko, dlaczego 
postąpiłem tak, a nie inaczej... 

y Po krótkiej chwili milczenia do- 
al: 

— Błagam pana, niech mnie pan nie 
zdradzi... 

Żmurek zmarszczył brwi. 

— Jestem przedewszystkiem urzęd- 
nikiem kryminalnym... Historia pańska 


TELLYTTLFLT ELU ELETLELLLLLLLEL LL i 


CYGAŃSKA | 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPOŁCZESNA 


TERT 


EPNEGETCAM n e 


Napisał JERZY BAK gsi 
E ELC E AE BD T: 
bardzo mnie wzruszyła, nie przeczę... 
Ale nie wolno-mi tego zataić... 

— Pan mtie zgubi! 

— Muszę porozumieć się w tel spra- 
wie z moimi zwierzchnikamij.. W każ- 
dym razie dziękuję panu za informa- 
cje.., 

Detektyw wstał. Profesor również. 
Hrabia pozostał na krześle ze shuszczo- 
ną głową. i 

Dr. Schutz odprowadził detektywa 
do drzwi: 

— Niech się pan postara spełnić 
prośbę hrabiego... 

— Postaram się — przyrzekł Żmu- 
|rek. Zrobię wszystko, co będzie w mo- 
¡iej mocy.. Ale obawiam się, że wrogo- 

wie hrabiego wywęszyli już te spra- 
WĘ... 
— Skąd pan wie?... 
— Widziałem, że się kręcą obok 
domku, w którym ukryty jest Antek... 

Żmurek wyszedł na ulice... Nie mógł 
jeszcze ochłonąć z doznanych wrażeń. 
Była to dlań kopalnia nowych możli- 
wości... A jednak ta sprawa łączyła się 
z Głowniewskim! Antek był synem 
i służącej Głowniewskiego!.. Czy to nie 
ma żadnego znaczenia dla sprawy?... 

Teraz Żmurek wiedział już napew- 
no, że hrabia Jan nie miał osobiście nic 

wspólnego z zamordowaniem Głow- 
niewskiego. Przed żoną ukrywał fakt 
odnalezienia swego brata i dlatego nie 
chciał jej powiedzjeć gdzie bvł tego 
wieczoru, gdy w mieszkaniu adwokata 
działy się tak okropne rzeczy... 


Rozdział dwieście trzydziesty szóstv. 


Niepoksojąca wieść. 


| Jam wrócił do-domw niezwykle- wy- 
czerpany. = Wanda przeraziła się jego 
widoókńi. Nie ptzywifał się z nia, ańi na- 
wet z synkiem. Zamknął sie w swym 
gabinecie. Nawet Felek nie mógł zeń nic 
wydobyć. 

Noc całą przespał niespokojnie. Na- 
zajutrz udał się do biura. 


szczególnie upalny. Czuło się nadcho- 
dzące lato. 


— To mój zwykły sposób przema+—** 
wiania... Nie będę się sili} dla pani o'ine" .. 


ną tonację... — Czy tylko to miała mi 
pani do powiedzenia?... 
— Tak... — odparła widać urażona 


w swej ambicji. 
+, Hrabia powinien był pożegnać ią i 
odejść, lecz zrozumiał, że posunął swą 


Dzień był piękny. Maj tego roku był| impertynencię zbyt daleko. Nie mógł - 


być łaskawszy wobec tej kobiety... Pa- 
mięć o ojcu była w nim silniejsza. niż 


Przed pałacem czekało nań auto:; wrażenia najsłodszych uśmiechów tej 
lecz hrabia nie skorzystał z tego Środ-| cudownei kobiety... 


ka lokomocji. 
Wolał się przejść przy tak pięknej 


'pogodzje. Wolnym krokiem zmierzał do 


biura, myśląc ciągle o wczoraiszej roz- 
mowie. a właściwie o swei spowiedzi 
w gabinecie profesora Schutza. 

Nagle usłyszał za soba zduszony 
szept: 

— Przepraszam pana... 

Odwrócił się. Drznął. To była Księ- 
Żniczka. Nosiła letni, błękitny kostium 


4 tego samego koloru kapelusik. Wyglą- 


dała znowu wytwornie į niezwykle ele- 
gancko. Czarujący uśmiech na iej twa- 
rzy zmusił hrabiego również do uśmie- 


11... 

Widział ją ostatnio w stroju zakon- 
nicy... Wyglądała wtedy szaro i ponu- 
ro... Teraz znowu biła z niej dawna u- 
roda, znowu była uosobieniem naipięk- 
niejszej wiosny życia... Patrzac na nią 


Mimo więc, iż oboje milczeli. sto- 
jąc naprzeciw siebje na pustej o rannej 
porze ulicy, nikt z nich dwojga nie ru- 
szał się z miejsca... 

— Czuję, że to nie wszystko jeszcze 
co chciała mi pani zakomunikować..— 
odezwał się wreszcie hrabia. 

— Może pan odzadł, ale wiecej nic 
nie powiem, dopóki pan nie zmieni o- 
schłego tonu... Nie znoszę go... s 

Spuściła wzrok ku ziemi. jakgdyby 
czegoś szukała na chodniku, Hrabia mi- 
mowoli musiał się uśmiechnąć. obejmu- 
jąc wzrokiem jej powabną kibić. 

— Przepraszam panią... — wyrzekł 
z trudem. — Nie chciałem sprawić pani 
przykrości... 

Spojrzała na niego promiennie i zda- 
wało się. że w tej chwili słońce wyjrza 
ło z za chmur. 

— (Chciałabym z panem pomówić.-—— 


hrabia nie mógł pozbyć się jednej my-| rzekła wreszcie. 


śli: — czy ta kobieta naprawde będzie 
wiecznei młoda i tak hardzo kusząca?... 

Jana podchwyciła uśmiech Hrabie- 
go i spojrzała nań swemi smutnemi, 
wielkjemi oczyma... i 

Ale już w następnej chwili hrabie- 
mu stanął przed oczyma portret jego oi- 
ca i uśmiech znikł z jego twarzy... — 
Znikł pocałunek wiosny z oblicza pięk- 
nej Księżniczki... 

W szarzyznę zmienił sie nagle jej 
lazurowy kostium... 

— Czego pani sobie życzy?... — 
zapytał szorstko. 
` -- Przedewszystkiem.. żeby pan 
przemawiał do mnie innym tonem... — 


Chciałem mu dopomóc...| odpała głosem. w którym było więcej 


'Dr. Schutz pragnął tylko człowieka, na' prośby, niż goryczy. 


— Proszę bardzo... Pozwoli pani, że 
sprowadzę taksówkę... 

— Nie trzeba... Dojdziemy dó rogu. 

Na rogu wsiedli do taksówki. 

«— Proszę jechać wszystko jedno do- 
kąd w obrębie miastą..—rozkazał szo- 
ferowi. i 

Taksówka ruszyła z miejsca. 

Księżniczka skrzyżowała nogi, po- 
czem wyjęła z torebki puderniczkę i kar 
min. s 

— Mam dla pana pewne nowiny..— 
rzekła po odświeżeniu twarzy. 

— Słucham... ; 

— Nie wiem dokładnie ò ćo chodzi. 
ale czy interesuje pana sprawa jakiegoś 
Antka?... a i 

(DALSZY CIĄG JUTRO). 
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19-'etnia dziewczyna—hersztem bandy | e T N 
WT. RE a 


która dokonała napadu rabunkowego na kolejarza Z 
Bydgoszcz, 26 kwietni i i PRODUKT SŁAWY 
yagoszcz, wietnia. |niedwuznacznych wspólny spacer nad v ŚWIATOWEJ » 


(sm) Epilog napadu rabunk brzegiem Brdy. f i ER PA aaiwóji 
ronda | Zaczecioby I ZABEZPIECZA NIEZAWODNIE 


kolejarza Jana Śledzia z Terespola — Zaczepi Ź i ; 
i l piony mężczyzna chętnie sko- 
o czem swego czasu donosiliśmy — ro-|rzystał z propozycji j udał się z Zöll- wadę RAY RÓ a wóz NY „TARASY| DACHY, 


zegrał się się wczoraj przed sądem okr. |mannówną w kierunku Brdy. Gdy obo- BEZPŁATNYCH PORAD TECHNICZNYCH UDZIELA BIURO TECHN. BUDOW: 

Na ławie oskarżonych jako sprawcy |je znaleźli się pod mostem kolejowym, (NZ. JOZEF SZMIGIELSKI į SKA WARSZAWA ULSOLEC45 TEL9-57-98 
napadu. zasiedli: 19-letnla Marta Zöll- wyskoczyło nagle z ukrycia dwuch 
mann, 25-letni Józef Kusy, 38-letni Jó- |osobników i rzuciło się na Śledzia. 
zet Kumur i 23-letni Witold Ratajczyk. Jeden z nich trzymał wyrywające- Wobec tego przewrócili na ziemię Sąd po odbytej rozprawie skazał Józe- 

F odajemy pokrótce — dla przypo- !go się z rąk napastników i stawiające- 'swą ofiarę i po znalezieniu zegarka |ila Kusego i Witolda Ratajczyka każde- 
mnienia — przebieg napadu. W nocy z|go opór Śledzia, drugi zaś przeszukiwałjoraz 1 złotego w gotówce wszyscy |go po 3 lata więzienia oraz na utratę 
2 na 3 lutego br. przystąpiła Zóllman- |mu kieszenie. Gdy mic nie znaleźli. | troje zbiegli. praw obywatelskich przez lat 5. Martę 
nówna na dworcu kolejowym do koleja | Zóllmanówna poleciła im przeprowadzić Następnego fuż dnia zostali jednak |Zóllmanówne zaś, jako  inspiraiorkę 
rza Sledzia. proponując mu w celach ściślejszą rewizię. przez jpolicję ujęci i osadzeni w areszcie napadu, na 1 rok więzienia, 


z powodu zbliżenia się sezonu letniego 
E ze 28 vy polecam nadal nasze koszerne znakomite Obiady z 4-ch dań 80 gr. 
Ad Kuchnia prowadzona pod kierownictwem najlepszych sił warszawskich. 


Legionów ti (daw. Zielona). Tel. 189-14. Solidna i szybka obsługa. Z poważąniem wł, „Bar Rogożyka* 
aaa a a atan i ava taae] 
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Dziś i dni następnych! Poraz pierwszy w Łodzi! 


WRÓG WE KRWI if 


Wielki film o miłości i małżeństwie. | = MERA 


Passepartout i bilety ulgowe nieważne. CE r, Jim BB r Lm 100 


„JENNIE GERHARDT" 


CZAUŁKI ŻYCIA) 


5 Według głośnej powieści Teodora Dreissera. 
W roligłównej SILVIA SIDNEY. 


Następny program: „K OBIETA- ORCHIDEA“ 


DZIŚ PREMJERA! Wielkie Swieto dia miłośników filmu! Artystyczna sen- Powieść ta została przetłumaczona na 80 języków i narzeczy Świata 
. saeja obu półkuł pź! wsztćhświatowej sławy ućnialiego SZALOMA ASŻA Szalom Asz ostał odżnączony orderem „Polonia Restitują”. W rol gl. 


| P_ mi mą MORIS: SZWARC. 
król aktorów żydowskich. Dialogi w języku żydowskim 
— napisy w języku polskim, — Początek seansów o g. 4-ej. Na pierwszy 
seans miejsca od 54 gr. 
Z ZPSZ E EOŁ IDT G AEC E rE AT a NT E PATAR a E 
CHORZY 1 cżc woon LECZNICA] Dr. Jan Polak 
kręgosłupa i różne ka- 
otwarta od ll-ej rano do B-ej wiecz. Tel. 164-21 
Pomoc i skutek bez operacji!!! A 
RUPTURY, jakoteż kalectwa nie 
; Porada 3 złote. Goday pari I3. 
wodować może śmiertelne powi- i kak m s zX 2 | Kd ORA RES ARE 
kłania kiszek, Rad”. LEKARZ - DENTYSTA 
Specjalne lecznicze bandażę ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- 
s l 
przyjmuje od 3—7 po poł. 
sety ortopedyczne, Dla skrzywionych nóg, płas- 
kich I bolących stóp. wkłady ortopedyczne. — 
Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żołądka i ki- 
Tekst i klisze szęk lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban- 


PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALIŚCI 
wolno zaniedbywać. gdyź skutki 
niebezpieczniejsze i najzastarzalsze -` ruptury: u 
Piotrkowska 5% 
zastrzeżone daże na ruptury powrotne po operacji, 


WWO 


CENY MIEJSC: I seans 54 i 85 gr, 
nast, III m, 85 gra II m, 1,09, I m 


Kino Dźwiękowe 


„RAKIETA” 


sienkiewicza 40. 
__„„tel. 141-22. 


Dziś i dni następnych! 


„Kino-Dźwiękowe 
39 


Dr. MED. 


Al. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


Tel. 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór 


H. SZUMACHER | 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


od I I pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele i święta od 10—] 


Ceny lecznicowe. 
DOKTÓR 


W. Łagunowski 


Piotrkowska 70, tel. 181-83, 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZN 
i MOCZOPŁCIOWE 


Gabinet Roentzeno - leczniczy. 
Przyjmuje od 8.30—10 r. 1 do Z i pól 
i od 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę 

I i święta ad 10—1. 


DOKTóR 


KLINGER 


— 


Zgubiono 
CZARNA ZAMSZOWA 
DAMSKA 


torebkę 


między ulicami Zachodnią i 
Śródmiejską do  Żerom- 
skiego. Łaskawy  znalazca 
może zatrzymać znałdułące 
się w torebce pieniądze, 
lecz proszony jest o zwrot 
biletu tramwajowego i rze» 
czy de F, Kopz'owskiei, 
Gdańska 37 I p. front, 


—— 


CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE-|eęporoby wewnętrzne f  allergiczna 
CJALNOŚCIACH. GABINET DENTY- (astma, pokrzywka, migrena, reu- 
dal życia ludzkiego są bardzo STYCZNY, matrem 
niebezpieczne. Ruptura staje się 
wielką jak głowa lndzka i spo“ 
mężczyzn, kobiet | dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWIENIEkręzgosłupa przeciw two- 
rzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze gor 

telef. 121-23 
Zakład Ortopedyczny: DOKTÓR 

Spec.Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 
Łódź, ul, WólczańskaNr, 10, (front, parter) 


REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓR- 
NYCH I WENERYCZNYCH. 


el, 221- 
30-letnia praktyka f pełna zwarancia. 

UWAGA! Od 1 września 1933 r. przyjmuje tylko osoblście. Ubezpie- 
czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste ziawienie się 
chorych jest konieczne, S A A a A LECZENIE EMORY O OR: 

. r e e n Południowa 28. el. 281- 

Składamy publicznie gorące podziękowanie WP. J, RAPAPOR- ZABI J A przyjmuję od 8—11 rano i od 5-8 

TOWI,Właśc. Zakładu Ortoped, w Łodzi ul. Wólczańska 10 za zasto- więcz. w niedzielę j święta od 9—1. 
sowanie z największym skutkiem jużto leczn. aparatów ortoped. jużto $i OWADY SNE T EOE TENE ZE 
leczn. zumowych bandaży rupturowych w czasie naszych elężkich ; ZŁOTYCH NAGRODY! Pół kilome- 
chorób ortoped. oraz cierpień rupturowych bez operacji. JAPOŃSKI h budk atóżnteż 4 
Łódź, 1 zrudnia 1933 r. PS ; Bal zn 2 A aaea ea a 
(—) (—) IGNACY I JÓZEFA BARTOSZEWSCY, Łódź. Napiór- ji, === RWE E APAA WANA 2 wne 
kowskiego 172, HELENA GUSTAWOWA, Zamość, TEMA RO- W atkami Odaleśc: misa. 15.  Gżal 
SENBLUM, Brzeziny, Staszica 8, ESTER SZREIBAUM, Łódź, Zie-  |ANGIELSKIEGO konwersacji i lteratu kozaki f i 3 
ry udziela rutynowany nauczyciel, i 2 


lona 34, KOWALSKI WŁADYSŁAW, Wieluń, Częstochowska 22. ny 
spec. chor. wenerycznych, skórnych KUCHMISTRZYNI pierwszarzędna do 
i włosów (porady seksualne) w, Zawadzka ny, Ż1, m, 8a, front cojmiyszego pensjonatu, Zgłoszeaiu: Le- 
Andrzeja 2, tel. 132-28 DR. MED. Dr. MED. dziennie zastać od godz. 4—7 po poł.|jpwa, Poznań — Szwajcarska 12 tn. T. 
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Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w $ 5 im DROBNE ogłoszenia w „Republice |PRACOWNIK fryzjerski na stalą 1u- 

W niedziele i świeta od 10—12. : 0 d| orns ein a najlepszym í najtańszym środkiem|™oe sobotnią, ul. Krakusa 13. ti 

J zetknięcia zainteresowanych stron 7 . b oti 

m A > : (BANASIAK Adam, Trębacka 56, zgubił 

W soki zarobek Specjalista chorób wenerycznych, choroby kobiece i akuszerja Kto cheet 1) znaleźć lokatora lub sub-|iegitymację zapomogowa, wyć. przez 

skórnych i moczopłciowych Rzgowska Mr. 5 |okatora. 2) znaleźć mieszkanie lubjP, U. P. P. w Łodzi. 27 

AGENTÓW do sprzedaży po domach Cegielniana 15. (wejście Sieradzka 1). Tel. 191-08. pojedyńczy pokój, 3) sprzedać niera- ZAKŁAD fryzjerski danisko-mosk, du 
ekstraktu do wyroby piwa domowez? TELEF. 149-07, IPrzyjęcia: od 11—12-ej i 16—19-ejjhomość lub rzecz, 4) kupić coskol-|sprzedania, Wiadomość w Republice 

POSZUKUJE SIĘ . Przyjmuje od 8—11] rano | od 4—8 w niedziele! 10—12-ej. więk okazyjnie, 5) dostać: posadę. OJKUpIŁEM nieświadomie przybiąkan:zo 

Fabryka Karamelu, Krotoszyn Zamko-| wiecz.. w niedz i święta od olek LECZNICY, UL. GDAŃSKA Nr. 20ļWyszukać pracownika — niechaj po-| żółtego Doga, Prawy wlasciciel zechce 

20 


wy Folwark. 25—2 CENY LECZNICOWE. od 10—i1 i 19—20-ej, da drobne ogłoszenie do „Republiki".lsię zgłosić, Wolborska Nr. 36. 


(mówi dyr. Baranowski o meczach 2 Niemcami i kast 


(Specjalny wywiad „Expressu“ z prezesem P. Z.B.) 


W najbliższą niedzielę boks polski 
będzie przeżywał nielada emocję. Mia 
nowicie pierwszy raz w dziejach  pię* 
ściarstwa polskiego zaistnieje fakt wy- 
stawienia równocześnie dwuch drużyn, 
które walczyłyby jako reprezentacje pań 
stwowe. Na ten temat wiele mówi się 
ostatnio i pisze, jednakowoż postanowi- 
liśmy zapoznać się ze zdaniem Prezesa 
najwyższej Dapatan bokserskiej, a 
mianowicie P. Z. B. — Dlatego też uda: 
liśmy się do dyr. Baranowskiego, który 
z chęcią udzielił nam swego cennego wy* 
wiadu. 

— Po występach w Budapeszcie — 
mówił nasz rozmówca—-z czystem sumie 
niem możemy powiedzieć, że boks pol- 
ski stać na to, aby wystawił dwie repre 
zentacje państwowe w jednym dniu, Jak 
zdołałem stwierdzić na Mistrzostwach 
Europy, zawodnicy nasi dorównują w 
zupełności czołowej klasie europejskiej, 
a w wielu wypadkach nawet ją przewyż 
szają. Jeżeli ten, czy ów pięściarz pol- 
ski przegrał swą walką w Budapeszcie, 
to przegrał ją z minimalną różnicą pun 
tów, wykazując swoją wysoką klasę. 

męczu z Niemcami idziemy na 
przeciwnika z równemi szansami, a o 
wyniku zadecyduje tylko forma i nasta 
wienie nerwowe bokserów w danym 
dniu. Nasi pięściarze są pełni dobrych 
prognostyk, pozatem zaś mają przecież 
swój teren i swoją kochaną publicz- 
ność. 

Inna rzecz, że widzowie poznańscy 
są zawsze najbardziej ew (s o 
czem sę key pr e już słyszeliśmy z 
ust przedstawicieli obcych państw, więc 
i w tym wypadku nie odstąpią napewno 
od dotychczasowych zasad. x Sk 

Co się tyczy spotkania z. Austrją 
Warszawie, to ósemka nasza przeciw 
niej jest zespołem bardzo wyrównanym 
i występuje do walki z dużemi szansami 
na zwycięstwo. Austrja zasadniczo po- 
siada tylko dwa jasne punkty, a to w wa 
gach: koguciej i półciężkiej. Ten ostatni 
zawodnik jest — mojem zdaniem 
najlepszym reprezentantem Europy. Cie 
kawi mnie też niezwykle debiut Ado 
skiego, który w drużynie warszawskiej 
zaprezentuje swe walory w spotkaniach 
międzynarodowych. 

— Panie Prezesie — pytamy dalej— 
jak się przedstawia sprawa Czortka i Pi 
łata? Rozeszły się bowiem pogłoski, że 
Chrostek nie będzie mógł startować spo- 
wodu wady serca. O Piłata pozatem 
mamy troskę po jego kontuzji ręki w Bu 
dapeszcie. 

,— O Czortku P. Z, B, ani oficjalnie, 
ani prywatnie nic nie wie, Wątpię 
jednak aby od czasu Mistrzostw Polski 
zaszły tak zasadnicze zmiany w jego 
zdrowiu, tembardziej, iż podczas ostat- 
nich badań lekarskich nie wykazywał on 
żadnych zmian chorobowych. Gdyby 
jednak pogłoski okazały się prawdziwe, 
mamy jeszcze w reze: Jarząbka, 

Piłat natomiast wrócił zupełnie do 
zdrowia i liczymy na niego. — Na ten te 
mat mam jednak nową wiadomość, Mia 
riowicie, jak wiadomo, do reprezentacji 
przeciw Niemcom wstawiliśmy w miej- 
sce chorego Sipińskiego w wadze lek- 
kiej, Chrostka. Ostatnio jednak zgłosił 
się Sipiński, że jest zdrów i uzyskał ze- 
zwolenie lekarskie na startowanie, 

Jak on twierdzi, chciałby się zreha- 
bilitować za Dortmund i uważa, że 
Schmedes nie jest dla niego wcale groź- 
PEZEETELIRIEJEU ZET Z Z WIET POWI OKA 


Polscy lotnicy na meetingu 
w Brnie. 


Morawsko-Śląski Aeroklub w Brnie 
ogłosił, że udział lotników polskich w sło 
wiańskim meetingu lotniczym, który - się 
odbędzie 3 czerwca b. r. w Brnie, jest 
zapewniony. 

Dotychczas miało wpłynąć 6 zgło- 
szeń lotników z Krakowa i Poznania, 
przyczem Aeroklub liczy na dalsze zgło 
2 z Warszawy, Wilna, Lwowa i Ło- 

i, 


nym przeciwnikiem. Nad tą sprawą za- 
stanowi się jeszcze P. Z, B. i postanowi, 
którego z tych dwu bokserów wystawić 
na ringu, 

Na tem kończymy wywiad, dziękując 
dyr. Baranowskiemu za tyle cennych 
wiadomości. Jeżeli nasi pięściarze będą 
mieli „swój dzień”, możemy wygrać na 
dwu frontach, co byłoby wielkim sukce- 
sem, 

Dodać jeszcze musimy, że mecz Niem 


cy — Polska będzie transmitowany przez 
radjo i to w dwu językach, polskim i nie 
mieckim, przyczem z naszej strony sta- 
nie przy mikrofonie referent sportowy 
Radja Polskiego w Poznaniu, red. Pry- 
tyś, zaś jako referent dla Niemiec fungo 
wać będzie jeden z najzdolniejszych 
dziennikarzy sportowych, który jeździł 
nawet w swoim czasie do Ameryki, aby 
nadawać transmisję radjową meczu 
Schmelinga. (zo) 


Walny zjazd prasy sportowej 


W czwartek, o godzinie 10-ej przed 
południem w lokalu Warszawskiego To 
warzystwa Wioślarskiego nastąpiło u- 
roczyste otwarcie walnego zjazdu dzien 
nikarzy į publicystów sportowych, ma- 
jącego charakter wyjątkowo uroczysty 
z tytułu 10-letniego jubileuszu istnienia 
Polskiego Związku Dziennikarzy j Pu- 


k | blicystów Sportowych. 


Na uroczystości byli obecni: dyrek- 
tor PUWF — pułk. Kiliński, prezes Z. 
Z. — pułk. Ulrych, prezes P. Kom. Olim 
pijskjiego— pułk. Glabisz, naczelnik wy- 
działu prasowego M, S. Z. — p. Przes- 
mycki, zastępca szefa biura prasowego 
w prezydium Rady Ministrów — p. Ra- 
kowski, wiceprezes. Związku Syndy- 
katów Dziennikarzy — p. H. Wierzyń- 
ski, prezes Związku Wydawców — 
p. Mrozowski, przedstawiciele szeregu 
związków i klubów sportowych. 

Dziennikarze reprezentowani byli 
przez dwudziestu kilku delegatów, przy 


byłych ze wszystkich okręgowych kół 
Związkw Dziennikarzy. 


Ziazd otworzył prezes Polskiego Zw. 
Dziennikarzy i Publicystów Sporto- 
wych, red. W. Sikorski, powołując do 
prezydjum prezesów i delegatów kół 
Związku. 

Przemówienie wstępne, poświęcone 
roli prasy sportowej, wygłosił red. Si- 
korski, po którem zabrał głos pułk. Ki- 
liński, wygłaszając bardzo piekne prze- 
mówienie. w którem podkreślił rozlicz- 
ne trudności pracy dzienikarza i składa- 
jąc serdeczne życzenia. 

Następnie przemawiali: nacz. Przes- 
mycki, pułk, Ulrych, red. H. Wierzyń- 


ski, wiceprezes PZLA — p. Szlachciak, 
prezes Legji — pułk. Grabowski, wice- 
prezes Warszawskiego Towarzystwa 
Wiośl. — p. Ślaski. 

Po przemówieniach odczytano sze- 
reg depesz gratulanyjnych, nadesłanych 
przez różne organizacje sportowe. — 


Silna obsada igrzysk polaków 
z.zagranicy 

W Igrzyskach sportowych polaków 

z zagranicy, które odbędą się w dniach 


1 — 8 sierpnia w Warszawie, weźmie 
udział ponad 400 zawodników - emigran 
tów. Do poszczególnych gałęzi napły- 
nęły zgłoszenia z następujących państw: 
lekkoatletyka: USA, Brazylja, Kanada. 
Francja, Belgja, Gdańsk, Niemcy, Cze- 
chosłowacja, Łotwa, Rumunja, Mandżu- 
rja, Austrja. Pitka nożna: Francja, 
USA, Gdańsk, Belgja, Niemcy, Rumu- 
nja, Czechosłowacja. Boks: Francja, Bel 


gja, Gdańsk, Rumunja, USA, Niemcy, 
Czechosłowacja. Kolarstwo.  Belgja;, 
Francja, Gdańsk, Niemcy. Pływanie: 


Belgja, Francja, Gdańsk, Rumunja, Niem 
cy. Siatkówka: Belgja, Francja, Gdańsk 
Łotwa, Rumunja, Niemcy, Czechosłowa- 
cja. Koszykówka: Francja, Gdańsk, 
Rumunja, Niemcy, USA, Czechosłowa- 
cja, Sekretarjat Igrzysk mieści się w 
Radzie Organizacyjnej Polaków z Zagra 
nicy, Mazowiecka 1 m. 5 (Warszawa), 
tel, 65650. 


Pierwsze walki . 
polskich zapaśników w Rzymie 
W pierwszym dniu zawodów zapa- 


Przez aklamację przyjęto wniosek pre- | gniczów o mistrzostwo Europy, w wadze 


zydjum ziazdu co do wysłania depesz 
do Pana Prezydenta Rzplitej i Pana Mar 
szałka Piłsudskiego. 

Następnie — referat o zadaniach pra- 
sy sportowej wygłosił red. Wiktor Ju- 
nosza - Dąbrowski, poczem przystąpio- 
no do właściwych obrad. 

Obradom przewodniczył mec. red. 
Fogel. Po obszernej dyskusji na temat 
całokształtu działalności zarzadu Zw. 
udzielono ustępującemu zarządowi abso 
lutorium, poczem wszczęto dyskusję na 
tematy statutowe. 


piórkowej Dworok (Polska) po pięknej 
walce pokonał Schera (Szwajcarja), kła 
dąc go na łopatki, W wadze koguciej 
Ruda (Polska) przegrał na punkty z La- 
motem (Beilgja), 


W czasie przejazdu naszej reprezen 
tacji zapaśniczej na mistrzostwa „Euro- 
py do Rzymu nastąpiło w Wiedniu po- 
rozumienie pomiędzy kierownictwem 
naszych zawodników a reprezentantami 
Austrjackiego Zw. Atletycznego co do 
meczu Polska — Austrja. 


i 


Echa meczu Huragan — $ztern 


Niedzielny mecz piłkarski o mistrzo- 
stwo klasy B, pomiędzy Huraganem a 
Szterńem zakończony, jak wiadomo bi- 
jatyką na boisku, znalazł swój epilog na 
onegdaiszem posiedzeniu wydziału gier 
i dyscypliny ŁOZPN-u, który ukarał 
głównych „bohaterów“ zajścia. ` 

Tak więc Rudnicki (Huragan) zdys- 
kwalifikowany został na przeciąg sze- 
ściu miesięcy. 

Nowicki Walerjan (Huragan) na dwa 
miesiące i Milewski (Sztern) również na 
dwa miesiące. 

Gracza Huraganu Nowicklego Józe- 


Ryzykowne eksperymenty zarządu P. Z. B. 


fa postanowiono zawiesić inż z dniem 
dzisiejszym, a ukarać dopiero po prze 
prowadzeniu szczegółowego dochodze- 
nia przez wyłonioną specialną z łona 
wydziału komisię trzech. Komisja ta 
zadecyduje czy Szternowi przyznany 
zostanie walkower, czy też zawody 20- 
staną powtórzone. 

Warto przypomnieć, że podobne po-= 
żałowania godne zajścia miały też miej- 
sce na zeszłorocznym meczu mjistrzo- 
wskim tych samych drużyn i również 
wtedy ukarani zostali przez wydział 
gier ci sami gracze co i obecnie. 

7 "TYBET" RETE SCTNEZI I 


MAG, ad Ga 


Stahl il i Krenc nie walczą przeciw Austrji 
Kfo ponosi odpowiedzialność za usfalanie składów drużyn reprezenfacyjnych 


Godziny zaledwie już dzjelą nas od 
niedzielnego meczu międzypaństwowe- 
go Polska—Austrja, a ostateczny skład 
naszej drużyny reprezentacyjnej jest je- 
szcze wciąż nieznany. W ósemce, która 
zostało Uprzednio wyznaczona przez 
zarząd PZB mają zajść zmiany i to wca 
le poważne. Pierwszą jest zrezygnowa- 
nie przez PZB z wicemistrza Polski wa- 
gi półśredniej łodzianina Stahla II, któ- 
rego ma zastąpić Misiurewicz z So- 
koła pozn. 

Odwołanie Stahla tłomaczone jest 
w Poznaniu jego rzekomo słabą formą. 
Niewiadomo jednak kiedy luminarze po- 
znańscy zdołali stwierdzić, że łodzianin 
znajduje się w słabej formie. bo wszak 
forma, jaką wykazał on zdobywając za- 

szczytne wicemistrzostwo Polski nie 
pozostawiała nic do życzenia. a od te= 
go czasu nie widzieliśmy łodzianina w 
ringu. Z wiadomości, jakie przedostają 
się do szerszej opinii z jego klubu IKP 
wynika właśnie, że znajduje się on obe- 
cenie w bardzo dobrej kondycii. 

Druga zmiana zdecydowana już de- 
finitywnie dotyczy znów łodzianina— 
Zamiast wyznaczonego uprzędnio Kren- 


ca (IKP) barwy Polski reprezentować 
będzie Klemens Mizerski ze stołecznej 
Polonii. Aczkolwiek Krenz nie jest zbyt 
wielkim talentem pięściarskim, to jednak 
i to pociągnięcie naczelnej magistrati- 
ry pięścjiarstwa polskiego wydaje się 
mocno dziwne jeśli się weźmie pod u- 
wagę, że Mizerski nie ukazywał się w 
ringu od blisko pół roku. Niema więc 
żadnego sprawdzianu jego formv. 
Wogóle daje się ostatnio zauważyć 
wśród kierowników naszej nawy pięś- 
ciarskiej jakaś dziwna i zupełnie niezro- 
zumiała niechęć do pięściarzy łódzkich. 


Przy ustalaniu składów reprezentacyj 


na mecze z Austrią i Niemcami pomi- 
nięto prawie zupełnie łodzian, gdyż obe 
cnie po wyeliminowaniu Stahla i Krenca 
startować będzie tylko jeden Chmiele- 
wski. W sferach zbliżonych do zarządu 
PZB tłomaczą ten fakt słabą ostatnio 
formą łodzian. 

Ponoć liczono się dość poważnie z 
kandydaturami Banasiaka i Taborka, 
ale ostatecznie zrezygnowano z nich. 
Pominięcie Banasiaka krzywdzi jednak 
bardzo mocno tego zawodnika. gdyż o 
jego słabej formie nie świadczy chyba 


ostatnie bezapelacyjne zwycięstwo nad 
warszawianinem  Bąkowskim, który 
znalazł bez trudu drogę do reprezentacji 
Polski. Pokonany jest widocznie bar- 
dziej w łaskach tych co ustalają dru- 
żynę. i 
Kto jednak ustala składy reprezen- 
tacyjnych drużyn Polski i kto ponosi za 
nie odpowiedzialność jest rzeczą nic- 
zwykle trudną do ustalenia. Statut Pal- 
skiego Związku Bokserskiego przewi- 
duje, że drużyny repreztacyjne winny 
być ustalane przez kapitana związkowe 
go wybieranego na walnem zebraniu. 
Tak też było aż do czasu dożywotniej 
dyskwalifikacji nałożonej przez PZB 
na dotychczasowego kapitana związko- 
wego p. Kościelskiego. Od tej chwili mi- 
nęło już jednak sporo czasu. a stanowi- 
sko to wciąż jeszcze wakuie. 
Eksperymenty zarządu Polskiego 
Związku Bokserskiego, ustalającego 
składy drużyn pod kątem widzenia po- 
trzeb niektórych tylko okręgów kosztn- 
wały już nas utratę niejednego punktu 
w spotkaniach międzypańistwowych. 
__ Oby tak nie było w nadchodzącą nie 
dzielę, 


Coś dla każdego... 


Pan Szczepkowski wprowadził się do no- 
wsżo domu. Zraną spotkał na schodach sąsjada: 

— Dziwię się bardzo, że pan się Wprowa. 
dził do tego domu,, — rzekł sąsiad. 

— Dlaczego się pan dziwi?,, 

— Bo to fest bardzo niespokojny dom., 
Na parterze mjeszka śpiewa na pierwszem 
piętrze — pianista, na — trębacz, na | 
trzeciem — radjoamator., I muszę panu powie- 
dzięć, że każdy z nich ćwiczy przez cały dzień, ., 
Może pan sobie wyobrazić jaki piekielny hałas 
panuje w tym domu, A czy pan też przypad. 
kiem nie przeprowadza jakichś eksperymen- 

— A jakże! 

— Na litość boską!., Jaki jest pański 
zawód?,,, 


— Badam trzęsienia ziemi!... 
+*+ 


Tusia i Musia zabewiają się rozmową; 

— Wiesz — powiada Tusja — mój narze- 
czony wstąpił do wojska.. Będzie miał taki 
ładny mundur,. Strasznie się cjeszę,,, 

— A jaką będzie miał rangę? — pyta cie- 
kawa Musia, 

— Niestety, będzie prostym żołnierzemi..,, 

— Też mi coś.. — chwali się przyjaciół- 
ka, — Mój narzeczony nigdy nie będzie pro- 
stym żołnierzem. 

— Dlaczego?,, 

— Bo on jest garbaty, 

xx 

W kine wyświetlają pikantny obraz p, t, 
„Miłość w obłokach*, Na afjszach widnieje na. 
pis wielkiemj fiterami: — „Dla młodzieży do lat | 
osiemnastu bezwzględnie wzbronione!“ | 

Do kasy podchodzi jedna z pań | pyta: ) 

— Przepraszam., Czy to prawda, że dla | 
młodzieży do lat osiemnastu nie sprzedaje się! 
biletów?,,, 

— Owszem — odpowiada kasjerka, przy- 
glądając się damie, — Ale jeżeli chodzi o pa- 
nią, to pani może nawet wejść trzy razy! 

** 

Godzina trzecia w Do. Na rogu stoi za- 
wiany pijus, obejmujący oburącz latarnię, 

Jakiś nocny przechodzień zwraca się doń 
z wyrzutem: 
sus== Wstyd, panie, tak się upiłać.. Czy pan | 
żonaty?a, 0 m ab - 

— N.„nnnnie, proszę pppana,„, — odpowie- | 
da pijany, 

— No, całe szczęście pańskiej żony. — do- | 
daje przechodzień. 


++ 
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1934 


Echa katastrofy w Sarajewie 


EDR 


Na zdjęc 


iu widzimy moment wynoszenia trumien 


ze zwłokami górników, któ- 


rzy zginęli w kopalni pod Sarajewem. 


Mistrzynte pływania w Ameryce 


Pet ~ 


Na zdjęciu widzimy cztery najlepsze pływaczki w -Stanach Zjednoczonych 


(od ewej ku prawej): Katarzyna Rawls, 
i Oliwja 


Dorota Poyton, Eleonora- Holm-Jarret 
McKean, 


t NARADY ROZBROJEN 


N 116 


PRZED WYSTAWĄ ŚWIATOWA 
W BELGJI. 


| W roku 1935 odbyć się ma wszechświa- 

towa wystawa w Brukseli, Kamień wę- 

gielny pod budowie wystawowe poto- 
żył król Leopold III. 


IOWE TRWAJĄ 


4 4 


dzłału w konferencji w sprawach roz” 
brojenia. Na zdjęciu min. SUVICH (na 
lewo) w towarzystwie ambasadora 
włoskiego w Anglii — GRANDIEGO. 


Codzienna nowelka „Expressu', 


W płonącym domu 


Stało się to w dwa tygodnie po ślu- 
bie Henryka Rudwina z Elzą Bom, który 
wzbudził powszechną sensację, 

Henryk Rudwin, urzędnik jednej z in- 
stytucyj ubezpieczeniowych, liczył już 
przeszło pięćdziesiątkę, był brzydki, nie 
pozorny i wszyscy byli przekonani, że 
zostanie starym kawalerem. 

Elza miała zaledwie dwadzieścia 
lat i odznaczała się wybitną urodą, Nic 
więc dziwnego, że temu małżeństwu nie 
wróżono szczęścia. 

Koledzy daremnie starali się wpłynąć 
na Henryka, by zerwał zaręczyny. Zda- 
Wali oni sobie dokładnie sprawę, że Hen 


ryk nie potrafi utrzymać przy swym bo- 
ku młodziutkiej, pełnej temperamentu 
kobiety. 


Rudwin był jednak tak zakochany w 
Elzie, że nie pomogły żadne interwencje. 

Pobrali się... 

Pierwsze dwa tygodnie upłynęły mał- 
żonkom w zupełnym spokoju. 

I wreszcie nadszedł ten 
dzień... 

Rudwin, jak zwykle, rozpoczął pra- 
cę o godzinie ósmej rano. 

W godzinę później, siedząc przy ok- 
nie, usłyszał dźwięki syren strażackich. 

— Pali się — mruknął pod nosem. — 
W ostatnich czasach coraz częściej wy- 
buchają pożary, 


straszny 


ODDZIAŁY: KRAKÓW, ul. eh 4. Ak ep 

z YNICA, dom p. Schwarza, ul. Kraszewskie 1 
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W kilka minut później znów zagrały 
trąbki strażackie. Widocznie jeszcze je- 
den oddział straży spieszył na miejsce 
pożaru, Po paru chwilach ukazał się 
trzeci, a później jeszcze kilka oddziałów 

— Widocznie duży' pożar — mruczał 
Rudwin pod nosem, nie przerywając ani 
na chwilę swej pracy. 

Około godziny wpół do jedenastej, 
zjawił się w biurze jakiś klijent. 

— Panie Rudwin — odezwał się do 
urzędnika. — Pali się na ulicy Przemy- 
słowej. Podobno bardzo duży pożar. 

— Na Przemysłowej — zaniepokoił 
się nieco Rudwin, — Przecież ja miesz- 
kam na tej ulicy. Przemysłowa jest jed- 
nak bardzo długa, dlaczegożby więc. właś 
nie w moim domu miał wybuchnąć pożar 

I zabrał się do dalszej pracy. 

W piętnaście minut później zjawił się 
w biurze dalszy informator. 

— Pali się na Przemysłowej — zako- 
munikował, — W domu, w którym znaj- 
dują się składy benzyny. Podobno nastą- 
pił wybuch, który pociągnął za sobą 
liczne ofiary w ludziach. 

Rudwin, jak oszalały, podskoczył na 
krześle, Teraz już było dlań wszystko 
jasne. 

Składy benzyny mieściły się w ka- 
mienicy, w której zamieszkiwał. r 

Kto wie; czy Elza jeszcze żyje? 
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Wybiegł z biura bez palta i kapelu- 
sza. Wskoczył do jakiejś taksówki i ka- 
zał szoferowi jechać na miejsce pożaru. 

— To straszny wypadek — informo- 
wał go szofer po drodze, — Eksplozja w 
składzie benzyny spowodowała pożar w 
całej, wielkiej kamienicy, Podobno są 
ofiary w ludziach. Straż ogniowa nie 
zdołała wydobyć wszystkich lokatorów 
z płomieni, Mieszkańcy niższych pięter 


zał |podobno wyskakiwali oknami na bruk. 


Ale co się stało z ludźmi, którzy miesz- 
kają na górnych piętrach? Ci chyba juź 
nie żyją. - 


Rudwin był już nawpół przytomny. |! 


Trzymał szofera z tyłu za ramiona, krzy 
cząc nieludzkim . głosem: 

— Jedź pan szybciej, bo pana zabiję! 

Kierowca mi przez ulice, zbliża- 
jąc się coraz bardziej do miejsca pożaru. 

l wreszcie znaleźli się na Przemysło- 
wej. — Rudwin przedostał się przez kor- 
don policji, pilnujący porządku i złapał 
za rękę jednego ze strażaków: 

— Nazywam się Rudwin — wołał — 
Mieszkam na czwartem piętrze. Tam zo- 
stała moja żona. 
uratowaliśmy — otrzymał edź, 

Rudwin jednak nie uspokoił się. 

Nie mógł nigdzie znaleźć Flzy, 

Po bezskutecznych poszukiwaniach, 
dotarł do komendanta straży, kierujące- 
go akcją ratunkową. 

— (o się stało z moją żoną — krzy- 
czał nieprzytomnym głosem. — Miesz- 
kam na czwartem piętrze. 


Z czwartego piętra wszystkich | q 


— Jeśli tam została, — odpowiedział 
komendant — to już jej nie zdołamy ura 
tować. Schody są objęte płomieniami i 
lada chwila mogą się zawalić. 

Rudwin nie słuchał dalszych słów ko- 
mendanta. 

Wskoczył do płonącego domu i mi- 
mo straszliwego niebezpieczeństwa po- 
czął się wspinać na górę. 

Udało mu się, Po paru chwilach 
znalazł się już w swem mieszkaniu, 

Gdy otworzył drzwi sypialni, pociem 
niało mu w oczach. Elza, w negliżu, spo 
Obok niej leżał 


Byli nieprzytomni. Widocznie kłęb 
dymu, buchające —ze wszystkich ICO, 
pozbawiły ich zmysłów. 

Rudwin chwycił żonę na ręce. Wy- 
biegł z nią z mieszkania i szybko po» 
czął znosić po płonących schodach. 

Po paru minutach Elza znajdowała 
się już przed domem. Zajął się nią na- 
tychmiast lekarz pogotowia. 

Rudwin, ku ogólnemu przerażeniu 
poraz drugi zniknął w płonącym bu- 


Czy chciał uratować kochanka swej 
żony, czy też szukał śmierci w płomie- 
niach? 

Tego nie udało się nigdy ustalić, 

Rudwin spłonął żywcem. 

Dopiero nazajutrz znaleziono zwęglo 
ne -zwłoki. 
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